
KICHISABURO NOMURA, 
b. dowódca floty japońskie}. 
ma zostać posłem japoń­
"klm w Stanach Zjednoczo-

nych. 

ROK XI, 

t:eno lU eroszy 

WTOREK, DNIA 5 GRUDNIA 1933 R. , CENA 10 GROSZY Nr. 3~7 
1+9 

AVENOI:, 
sekretarz Ligi Narodów wy 
jeźdźa do Londynu w spra­
wie zreformowania tel In-

stytuciL 

zamordowano Ogrodowskij i i·· synka 
Bestjalski zbir przyznał si~ do Winy. - Chciał zdobyc pieniądze dla kochanki, 

więc zgładził dwie osoby 
" " . Ogrodowskiego • wczoraJ wypuszczono z WIęZIenia 

Poznań, 3 grudnia· poznaje Stasia i niebawem przez różne go dnia za funkcje sekretarza związku 
Nasz koresPoucrent poznański telefo- podarki i łakocie zdobywa jego przy- zawodowego kolejarzy, - bandyta uda-

nuje nam następujące nalsze szcLególy chyłność. je się przed szkołę powszechną przy ul. 
o sprawie Ogrodowskiego: Św. Marcina, do której uczęszczaJ mały 

Jak się okazuje, władze śledcze ie- O tem się nie mówi Staś. 
szcze przed znalezieniem zwłok Stasia Zdając sobie sprawę, że gdyby Sta!; 
nad Bogdanką na Golęcinie ustaliły na Znamiennym jest fakt, że gdy Ogro- poszedł do domu i zastal zwłoki matki, 
mocy prowadzonych wywiadów, że w dowski - o czem wczoraj pisaliśmy - to znając tajemnicę jego wizyt, zdradził­
świecie przestępcym Poznania zapytawał Stasia, kto bywa w czasie by niewątpliwie policji, że nikt inny, tył· 
MÓWI SIĘ O NIEJAKIM "KRWAWYM jego nieobecności, albowiem zauważył ko Łabędziewicz mógł dokonać morder-

KAŹKU", na stole w popielniczce niedopałki pa- stwa, 
pierosa, - Staś odpowiedział mu: POSTANA \VIA ZGLADZIe RÓWNIEZ 

który podobno był wmieszany w spra- "O TEM SIĘ NIE MÓWI" STASIA. 
wę morderstwa. i nie chciał za żadną cenę zdradzić na- Łabędziewicz oczekuje chłopca dość 

Władze śledcze natychmiast przystą zwiska przyjaciela swej matki. długo przed szkołą i gdy ten wychodzi z 
piły energicznie do dochodzeń w tym Łabędziewicz miał kochankę, która kolegami, idzie za nim krok w krok, aż 
względzie i wkrótce zdołano ustalić, w połowie września r. b. stwierdziła, iż do ul. Jakuba Wuika, gdzie - jak o tem 
że owym .. Krwawym Kaźkiem" jest jest w ciąży. swego czasu donosiliśmy - Staś po-

Dla pozbycia się dziecka Łabędzic· żegnał się z kolegami. 
znany bandyta Kazimierz Labędzłewicz, wicz postanawia dostarczyć kochan<..:c Wówczas Łabędziewicz szedł jesz­
który w kwietniu r. b. opuścił więzienie pieniędzy. Nie mając innego źródła, przy czc za chłopcem przez pewien czas i 
we Wronlcach, gdzie odsiedział 3-letnią pomina sobie. że Ogrodowska podobll0 gdy Staś skierował się do domu, bandy­
karę za napad rabunkowy. Łabędzie- ma wię,ksz~ sumę osz~zędności, to też ta przystąpił do niego, prosząc, by po­
wicz jest znanym policj'j przestępcą pr r W u!f1y~l~ Jego powstaje plan za mordo- szedł z nim razem na Sołacz, gdzie rze-

, z~ wama Jej k ki ~ tk 
czem cechuje go to, że nie boi się t. W'l' orno ma go oczc wac ma a. 
"mokrej" roboty Jak dokonał mordu Po chwili namysłu Staś decyduje się 

na pójście z Łabędziewiczem. Ten pro-
I SLYNIE Z ~EG.O~ Z~ DUSI O~IA.RY. Wiedząc, że po pierwszym Ogrodow wadzi go do lasku na Oolęcinie i pod pre 

Dokładna mWlgllacja ŁabędzIewIcza I ska ma jeszcze dodatkowo pensję mę- tekstem odpoczynku, obaj udają się \v 
dała rewelacyjne wyniki., I ża,. kt?rą zawsz.e o~obiście odbier~ta! u- stronę prochowni, t. j. dawnego fortu. -

Okazalo się, że Łabędziewicz, pilnie d~Je SIę Ł~będzle:Vlcz w dn. 2 I?az~zler- Ody byli w odległości 300 mtr. od fortu, 
studj'uj'e sprawę Ogrodowskie b Olka do. mle.szkama O~rodowsklch I .tam i znajdowali się nad strumykiem Bog,-

go, ywa w czasIe meobecnoścl Ogrodowsklego danką, zbrodniarz rzucił się nagle na 
nawet w gmachu sądu okręgowego, do- oraz Stasia, który był w szkole, Stasia, 
wiadllje się na wszystkie strony o 10- MORDUJE MAR.IĘ OGRODOWSKA. CHWYTA ZA SZYJĘ I POCZYNA DU-
sach Ogrodowskiego, pozatern czytuje DUSZĄC JA. SIC. 
pilnie wszelkie doniesienia prasy w tej N~stępnie morde~ca rozbija swej ofie~ Nieszczęśliwy chłopiec ostatkiem 
sprawie rze sIekierą głowę I chcąc upozorowa~ swych wątłych sil broni się jak może, 

" mord seksualny, odpowiednio układa jej jednak w rezultacie ulega przemocy 
Dla policji nie hyło już najmniejszych ciało. bandyty 

wątpliwości, że Łabędziewicz jest za- Po dokonaniu morderstwa i zrabo- I KONA W MORDERCZYM CHWYCIf. 
mieszany w sprawę Ogrodowskiego. waniu znajdujących się w mieszkaniu Po dokonaniu drugiego strasznego 

Ody zwłoki Stasia odkryto nad Bog- pieniędzy w kwocie ok. 400 zt, na które czynu Łabędziewicz rzuca zwłoki chłop 
dank~, \yładze śledcze aresztowały ta- złożyla się pensja Ogrodowskiego (300 l ca wraz z tornistrem na plecach w zaro­
będzJewlcza. zł.) i 100 zł.. które otrzymał poprzedn;e- śla, gdzie - jak wiadomo - dopiero ._----,--------------------- -~---

Przyznał się 

AREs.zTOWANIEd~AS~~~~od~~D Konfiskata mienia wybitnych Niemców, 
ZARZUTEM INNEGO ZUPELNIE Il'ór .... JI)"'emiaroD'oli ~ ftroiu. - W"flruc:ie 'oJ-neJ-

PRZESTĘPSTWA. '!li' '!li' .. '!li' 

ŁabQdziewicza doprowadzono do gma oreopi~oc:ji flomunis'IIc:~nei· 
-::llU komendy policji państwowej przy Berlin, 3 grudnia· Policja aresztowała k111ku taJD,ych 
.)!acu Wolności i tam w obecności sę- DZiiellinLk ustaw Rzeszy ogłasza roz~ kmjerów Ofa'Z 300 osćfu. 
dziego śledczego oraz podprokuratora porzą'dzenie tajnej poJicj~ państwowej, . Berlin, 3 grudnia· 
Misillrcwicza przystąpiono do szczegó- zarz(td:zając konfiskatę majątków pry- W oświetlenFu prasy niemie.;:k:ej u-
lowego przesłuchania. Przesłuchiwanie wabnych b. posła socjal-demokratyczne- chwalona przez gabFnet Rzeszy ustawa, 
T\vato dość długo, bo z przerwami przez go Breitschelda, znanego pisarza nie· wyznaczająca partj,i rządllącej stail1owi­
\!isko 48 godzin. mieckiego Henryka Manna, przywódcy sko, jaJkie we Wloszech odgrywają fa~ 

Dopiero w piątek okolo godz. 4-ej po komUlnistycznego Muenzenberga, PUlbJ,iICY szyścr. rozpoczYlDa nowy okres w ro­
lOł. tabędziewicz zalamał się w ogniu stów Schwarzschilda. reda!ktora tygod- woju narodowo-socjaliiJstycznym N!e-
' rzyżowych pytań i llIDka "Tagebuch" i EmilIa 1.Judwilga, c,z.lon miec. 
'RZYZNAL SIĘ CALKOWICIE ZA· ków zarządu partji soci'a,l-dem~ratycz- "Voellkischer Beobactiter': pisze: 
'OWNO DO ZAMORDOWANIA S. P. nej, organizacji komllimS'tycZlnej "Czer· Wstą~ienie Hessa i Roehma do rządu 

po blisko dwuch miesiącach o'dnaJduJą Je 
przypadkowo dwaj młodzi chłopcy. 

Następnie Łabędziewicz udaje się 
tramwajem do miasta i wróCiwszy do 
mieszkania, rozważa przebieg całej 
zbrodni. 

Zapytany podobno w jakim celu GO­
konał mordu, bandyta mial oświadczyć. 
że potrzebował pieniędzy i byłby zabił 
człowieka dla zdobycia nawet kilku tyl­
ko złotych. 

Po przesłuchaniu Łaoędziewicza 
pod silną eskortą odtrarisportowano do 
więzienia karno - śledczego przy ul. 
Młyńskiej. Równocześnie władze pro­
wadzą energiczne dalsze dochodzenia, 
które mają ustalić szczegóły przebiegu 
obu zbrodni. Dochodzenie prowadzone 
jest w trybie postępowania doraźnego i 
przypuszczalnie Łabędziewicz już w koń 
cu przyszłego tygodnia stanie przed sn­
dem doraźnym. 
GROZI MU - RZECZ OCZYWISTA -

KARA SMIERCI. 

O rodowski 
na wolności 

W dniu dzisiejszym około południa 
na zarządzenie prokuratury sądu okręgo 
wego w Poznaniu 
NAST APILO ZWOLNIENIf Z WIĘZIE­

NIA STANISLAWA OGRODOW­
SKIEGO. 

J ak to kilkakrotnie zaznaczaHŚmy, 
Ogrodowski przez cały czas pobytu w 
więzieniu zaprzeczał kategorycznie za· 
rzucanym mu czynom i twierdził, że jest 
nieWinny. Zaznaczyć należy, że Ogro­
dowski wskazywał stale na to, że mor­
du mógł dokonać któryś z przyjaciół je­
go żony, niemniej władze śledcze wów­
czas nie przywiązywały do twierdzeń 
jego należytego znaczenia. Gdy zakomu 
nikowano Ogrodowskiemu, że Łabęd'zie 
wicz przyznał się do zamordowania jego 
żony i Stasia, 

OGRODOWSKI ROZPLAKAL SIĘ. 
Wypuszczony z więzienia Stanistaw 

Ogrodowski jest ogromnie wymizerowa 
ny i znać na nim ślady Z-miesięcznego 
pobytu w więzieniu i przejść moralnych 
w związku z oskarżeniem go o podwói~ 
ny mord i groźbą stawienia go przed sąd 
doraźny. 

Jruk się dowi'adujemy, w pl1?;ede·dai'U 
wypuszczenia go z więz.ienia Ogrodow­
ski dJoma,gał si", aby władze śledcze zez 
wotiJły mu na pochowanie Stasi'a. Mi!ał 
on 7Ie szlochem prosić prokura-Łora, aby 
wydano mu ciało synka, któremu chce 
wyprawić pOgrzeb taki, jak na to zasłu~ 
guje. 

lARJI OGRODOWSKIEJ, JAKOTEZ wona Pomoc", repUib~~kańskiego Reichs .. oznacza zamkIllięcie etapu, ktńry :-ozpo- Burza nad AZJ-ą. 
MALEGO STASIA. b3'nneru i Niemieckiego Towarzystwa Po cząl się rozwiązaniem strcnnictw mi'e-

Szczegóty tych zeznań trzymane są koj!u. szczańskich. Part ja narodowo-socjaU- Moskwa, 3 grudnia. 
tajemnicy.' Berno, 3 grud!nia· styczna sama się stała się państwem, Nad Uralem od 3 dni s~aleie śnieży-
Wedle posiadanych przez nas infor- Z Drezna (lonoszą, że policja polli- boWliem nie państwo, lecz narodowi so-. oa. Komunika.cja ko,lej'owa pomiędJzy Cze 

ncyj wynika, że Łabędziewicz, pracu- tyczna wykryła taJm szeroko roz,ga~ę- cjaUści usunęli ugrupowan:a pol'rtyczne lrubińskiem a Moskwą jest przerwana. 
':; w warsztatach kolejowych poznał zioną tajną organizacię socjademokra .. w tem państwie. Nad kaukru2'Jki~ wył>rzeżem MOl"za 
grodowską i był jej serdecznym przy- tów i ikommistów, prowatdlzą~ą systema~ "Deutsche Ztg." wskaZUje, że nowa Cz.rume,go s~aleie orkan. Komunikacja 
~jclem, odwiedzając ją często w czasie tY'czną akcję w porozmnientinl z err.n1gran- ustawa. zabezpieczająca jednoś pall'tj,1 okrętow~ przerwana. Statki skryły ' się 
eobecności męża. tami zagranicmymi. hitlerowskiej i organizacii państwa, bę- do portów. W Nowolrosyjsku ora?: szere-

Niemniej stwierdzić należy, że Labę- WY'dawane w Czechosłowa:;ji pi'sma dzie podstawą· na której oprze się dal- gu innych miast W.idlUffi powyrywała 
:iewicz nie był kochankiem zamordo- i uJlotk1 przemycane były do Drezna lub, sza bwdowa Niemiec n<lJrodoWO-SOCjali-/ cWzewa i pozlrywała daohy, KJOmtmikacja 
la!1ej. rozrzucane w p'oclągach nadchodzących I stycznych. drutowa wszedzie usz.kodtzodlla. 

W cZ:1sie wizyt swych Łahędziewicz zarządz,ające konfi'skatę m!d1l,tków pry-
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AllRES TELEGRAfICZNY: "Express Ilustrowany", Krakćw. KONtO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 

• "M' • -
Ożywiona działalnośt 

Polskiego Czerwonego Krzy!a 
Wczoraj odbyło 6ię w Kr~""kowie po­WUJUJ ~łl~uil na ~~I~artJinJ ~II~ i~~~I~af[lJ 

si.edzeni~ Okręgowego Komitetu Po,lskie 

ll'cznych zebrani-ach przedwyborczych uchwalono go Cz.erwonego Krzyża, na kt6rem zło-
- żono sprawozdanie z dzi.ałalności P .C.K. Na 

oddać O"łosy tylko na listę Nr. l" na terenie w01ewództwa krakowski-;go 
p, w os-Łatniem półroczu. Poważnym rezul-

_ W ciaogu onegdaiszego i wcz(»rajsle~o W sali przy ul. św. FiHja 6, odbyło Ogół właścideH Realno~ci w Kr.aJko- tatem prA.C P. C. K. je~t między il111'-!:ni 
dnia ocLbył eię szereg dalszych wieców się Wielkie Zgromadzenie Przedwybo,r· wie, jako przedstawicielstłwo Majątku wy~ształcenie i zorgan·izowani~ 39 dru­
przedvvyborczych. cze b. wojslkowych dzi.elnicy Klepana. Nrur.odowe.>go, wzywa wszystkich właści- żyn ratowniczych we wszystkkh Oddz~a 

W sali semilnarjum Pre~lSendlan~a od- Po przemówieniach PIP. dyr. K. I3roczy- cieli nie.ruchomości w Krakowie do gre- łach P. C. K. w całym Okr~gll ~ra1.ow­
było się pod przewodnictwem prot A. nera, płk. dr. B, Korolewicza i Kuscha-- mjalnego i manifestacyjnego głosowania skim, oraz z,akupienie 22 komplet:- ych 
Balicldego, ze<bl.'1an,j,e przedwyborcze okr. zebrami uchwaliJi gło,s,ować wraz z człon ln.a listę "Bel4'8!rtyjnego Bloku Pracy Go ekwipunków rato\o..-niczych za cenę ok. 
m. II. (ul. Zwierzyniecka i oko.Jica). - karni swych rodzin na liog.tę "BezparŁyj- spo,darczej". 60 tysięcy zł. Ponadto Zarząd okrę~l)w)' 
Po przemówte11li,ach pp. w~cep:t'ezydenta nego Bloku Pracy Gospodarczej". uruchomił 3 sa.mochoov !;an.~ta.rne, które 
milcusta, W. OSlbrowskj'ego, dytr, A. Schro.e .6łużą dla sz-ybkie~o przewoźen1a cha.ryr,h 
d~ra i innych, uchw.alon·o p:rz,ez; aklama- z dalszych okolk do s.z:pita1i kr.alkow~l). 

cię rezolucję, w kt6re; obywatele oraz ([~~ w,~~rOrW ~~ 'I ~~ ~ml·nnJ[~ W ~~ara[~ WieLkim sukcesem wrencie i e... t zor~a-obywatelki tego okręgu, po zapoznaniu niz.owa,ni'e przeSZłO 200 Kół Mło·dzieiY 
się z programem pracy i hasłami "Bez- P, C. K. na teren.ie różnych szkół woje-
partyjnego Bloku Pracy Gospodarczej", Sprawcy wywołania awantury przed sądem wódz twa krakowsJdego. 

Pst Osę tt~aowBialojąkuso. lidarnie głosować Da u. Właman'e do składu 
... ,. Kraków. 3 grudnia J przeliczania głosów doszło do kłótni , 

Taką samą rez,olucię uchwalJ!H na Ciekawa sprawa o nadużycia wybor między mężami zaufania, przyczem opo grzybÓW 
swerm zebraniu - po rreferacie dora Grzy cze była wczoraj rozpatrywana przezl zycjonlści zostali wyparci z sal. Wów-
bowskiego - człon.kowie Zjednoczenia sa,d grodzki w Krzeszowicach pod Kra- czas zebrany przed lokalem wyborczym Kraków. 3 grudnia 
Miesz,cz,ańsk~e~o. kowem. Na ławie oskarżonych zasiadło tłum wtargnął do wnętrza I urządził Nocy onegdajszej do sktadu grzybów 

~*~ 19 rolników ze wsi Psary pod Trzebi- awanturę. Przybyła policja przywróciła Reginy Scharf przy PI. \Volności 9. do-
Zarząd ZWiąZiku Oficerów W. P. w nią, Akt oskarżenia zarzuca Im znleważe spokój. Aresztowano 19 osób, które sta- konano włamania, Złodzieje przez oder­

stanie spoczynku w Krakowie, uchwalił nie komisji wyborczej i przeszkadzanie nęły dziś przed sądem. Oskarżeni do wl wanie drzwi dostali się do wnętrza i 
jednomyślnie zalecić s.w.oi.m człookom W wyboracłt do rady gminnej w Psa- ny się nie przyznali. skradli grzyby wartości 3.000 zl. Za wia­
oraz oficerom w st. S1p. niez,rz0Sl~onym, rach w ub. roku. Po przemówieniu adw. dr. Knoebla domiona policja wszczęla pościg w wy­
aby p,rzy wybora.ch do Rady Miejskiej, Już sam przebieg tych wyborów byt I z Krakowa sędzia grodzki dr, Jollcs za- niku którego aresztowała wczoraj Jana 
dla dobr.a olgółu rn~Clszkańców, !poparli i l1iezwykły. Ludność Psa rów podzieliła powiedział ogłoszenie wnoku w dniu Warzechę i Stanisława Lastowskiego, 1\ 
soliclamie gł,osoWiaLi n.a Hst.ę "BeZipartyj- się na dwa wrogie obozy, zwalczające I dzisiejszym. których znaleziono część skradzionych 
nego Bloku Pracy GQSjpodall'cz.ei". się ze względów osobistych. W czasie grzybów. 

Rówl11ież P.1'1a'c.ownky Umysł,o)\ni Ad. D i I f'· 
Tńl'nistf'8:tji W'0?skowei, ipOstal11owHi wiiaz odo·~ko..re n przec wgru leze 

- 2\, rOidzi:na;m~, gło<s,ować na ws.pomnLaną ~ . "" - Ou szeregu lat urza,dza P01ski Zwia,zek Prze 
Hs~, jaJko 'Di1J,a:rtą n.a iJdJealności MIL~Slz. l . ciwgruźliczy w całej Pols('~ w okresie od 'J-p;.) 
PiłsudSlki'e.ło i d:.tiącą IłW~l1ancl'ę rzeŁel- rea nosci grudnia do lO stycznia "Dni Przeciwgru;blicze". 

l> ...., l> a na terenie Krakowskiep;o Województwa pro-
nej p,ra·cy dI1a cLobr.a n,aszego mi,a.sta, Towarzystwo Właścicieli Realności go KraJkowa przy ul. Siennej 2·- wadzi tutejsze Towarzystwo Przeciwgruźlicze 

-.. * Wielkiego Krakowa ul. Sienna L· 2 ko- Czwarta rata poda tku od lokali oraz usilna i go,rliwą propagandę nad uświadomie-
An.alogiczną uchwałę przyjęli człon- munfkuje nam: czwarta rata podatku od placów nieza- niem spoleczeńst.vu calej ~roz" teiW olbm-

k . S . P d . l' miego niebezpieczeństwa. które niesie ze sobą 
OWle towarzys z e!l1a rze ,sr1JaWlJc1e l Trzecia rata podatku od nierucho' budowanych. płatne sa, w tym samym ta straszna choroba. Polożenie jest nadwnaz 

Ha.ndlowych w Krruk.owiej (pa referad~ mości płatna jest do końca listopada terminie. ciężkie. to prawda!, ale musimy to zrozum:eć, 
prez. Zygmunt'a GotUeha, ;POSlattlOWbli I b, r., a z terminem ulgowym do 14 gru- Wedle okólnika Ministerstwa Skar- źe gruźlica nie czeka na lepsze czasy. ale prze-
01111 SOf lal"D.l<e l> 06ow.a na lS ę" ezpar- ma . r. o z powO' u ry ycznego )u z ma '. . r· . . . , lem lepsze ma podłoże w swym niszczycielskim . Iid ·.łł ć l' t B I d' b Kt d k t l d - 24 X b L D V 44436/1/33 ciwnie w tych tak niepomrślnych warunkach 
tyjnego Bloku Pracy G0i9pOdarc.zej" o,raz polożooia, wydatków na remont, nie- platnicy, którzy przed przejęciem p'obo- pochodzie i wśród spoleczeilstwa tem większe 
w~wać WlSZystkich zamieszkałych w wpływania czynszów i t. p. chce uzy- ru podatków prze'l wladze skarbowe 0- katastrofalne wprost czyni spustoszenje. 
Krakowie pneCLstawicieli i ·a.ientów han skać odroczenie płatnOŚCi trzeciej raty trzymali ulgi od Magistratu (Wydzia- Sama inicjatywa Rządu i bk u,ginajacc\l:o s:ę 
dl h b .,_! :1.... ·t· - 1) pod cieżarem ogromnych "/ydatków spolecz· 

owyc , a' y w U1IllIU Wy1DO~(,W lawt 'l S'1ę podatku od nieruchomości lub roztożc- rów powiatowyc l w postaci odrocze- nych i pa{lstwowych nie wystarcza! Musi '" 
bezw~ględn~e w, lokalach wy~o,rczych i nie jej na raty - winien wnieść do wia- nia, rozłożenia na raty poda~k6w i t· P., calei tP.j akcji, iak zres:tą wszedzie \1' cywil­
oddah głos lla hstę "B,~adYlnego Blo- ściwego Urzędu Skarbowego podanie, korzystają nadal z tych ulg, o ile uisz- zowanym ś,:viecic .~ziąć udział saqj;{j spot~czcr, . 
ku Pracy GO'SipodarcZleq • które w myśl resk1"nntu Min. Skarbu czać bę.dą bieżące raty podatlkćw w sIwo. Z n.aldrobnlelszvch, ale hcznych datkó"l' 

",.. JF . h h I na znaczkI. powsIaną sumy. które pozwala nam .* może być zaopinjowall1·e prlez Towa- termmac ustawowyc. prowadzić skuteczną walke z tą wielka .s]:)o-
Drobni kupcy i ham.d!la,rze, zrz.es'un.i rzystwo Właścicieli Realności Wielkie- leczna, klęs>ka,. 

w Stow, "Samo,p0ltl10c", uchwa.lilli snoli- Zwracamy się więc z p;orącym ap-elem d"l 
darnie stanąć CLo tUrny wybo.rc,~ej i oddać wszntkich Mieszkańców nasze!1;O miasta. Niech 
swoje głosy na Hstę "Be~!lJrtyinego BIo- KTO CHCE, BY POTRZEBY WSZYSTKICH DZIELNIC MIASTA BYŁY I: bra;;n% ~~~:6~e n~;in~~ge~l\\,grLiźl'czrCh nie za-
ku Pracy G oSip'o.d!lJrc z ei" , wz.glęcLni.~ w ROWNOMIERNIE UWZGLĘDNIANE-TEN PAMIĘTA, tE~ DOPIERO OBEC- Niech wszyscy sw/em. a wiec: Dl1chowk(l-
dzielnicach żyd.owskich na Hstę "Żydow NY SEJM, PRZEZ PODZIAł. MIASTA NA OKRĘGI WYBOttCZE, ZAPEWNIŁ sIwo, Urzędy, WoiskowoŚć. Szkoly, Instytucje 
ski ego BeZpa1"ty.jllego BLoku Współpracy POSZCZEGOLNY~1 DZIELNICOM MIAST POLSKICH WŁASNĄ REPREZEN- finansowe, Za\~'ody handlowe i p~zernYs!o\\' e, a 
Go,spodarczei", TACJĘ W RADACH MIEJSKICH - TEN GLOSUJE NA LISTY BEZPARTYJ przedews~ys~klem nasza l'v.lIodz:ez. stana ram'(; " "l>r~y ramIenIu .do . wso6lne) or~.c:\' \\. pron.:i:r~~-

Św. MIKOLAJ. 
Doroczną znana, z fY.)myslowoścl l uroz.mal­

ceń rozkoszna zabawę dla dzieci 1>Od fachowem 
kierownictwem urządza Związek Młodzieży 
Przemysłowej i Rękod.zielni<:zej w sali teatral­
neJ J)rzY ul. Skarbowej L. 2, w dniu !I-go gTud­
nia t. j. we wtorek O godz. 5-ej 1l<l POl. Wste1) 
50 groszy od osoby. Każde d~i'ecko otrzymuje 
podarek. Rodzice kt6rzy pragną dać wdark: 
dzieciom proszeni sa przer. Zarzad Związku o 
wcze~niejsze skła.danle podarków w s·eikretarla· 
cie Związku Młodziety Przemysłowej i Ręko­
dziel:ticzej przy uJ, Skarbowej 2, tel. 1ZS-98. 

KURSY ZAWODOWE. 
Dyrekcja Muzeum Przemysłowego I J.rrstytu­

tu Rzem. Przemysłowego 'zawiadamia, że nauka 
na kursie spawania metaU odbędzie się w dniu 
4 bm. o godz. S-ej 1>0 pol., zaś na kwrsłe relka­
wkzniczym (rękaw skórz. ręcz.) rozpocznie sie 
w dniu 5 bm. o godz. 4-el 1>0 po!. 

Zgłoszenia na kursy: krawiectwa ('król I szy­
cie dla początkujących), drogowy (bud i kon­
serw. nawierzchni dróg). budovAa.nw (dla 1)l'itC. 
przem. budow.I.) l radjotechnlczny (d~a amato­
rów) przyjmuje się w Dyrekcji Mu.zeuan t Insty­
tutu, ul. Smoleńsk 9, w godz. od 8 do 2-el. 

BACZNOŚĆ DZIECI! 
Jutro t. j. we wtorek dnia S-gO grunla o go­

dzinie S-ej po pol. oczekuje was ~vjęty Miko­
laj w gmachu Zwiątku M/odziety Przemysło­
wej i Rękodzielniczej przy ul. Skarbowej 2. 

Przybywajcie na mi/ą, nie,zwyklle urozmaico­
ną zabawę pełną wzruszeń i radości" 

NEGO BLOKU PRACY GOSPODARCZEJ. dZle, nabY'\val1lu I rozsprzed:..zy przeciwsrru{:l.· 
czych znaczków I 

Jeden zakupiony za 20 ~ro'z~' :maczek, t:J 
~odzina pobytu choreSl;o w szpila lu! 

ZAMKNIĘCIE ULICY PODGÓRSKIEJ. NA.łMILSZA WIZYT A, 
W związku z budową kanału w ulicy W dniach 4-9;0, !I-go i 6-g0 grudn.la ~więty Bójka na noże . 

P d l- k 1 d' Miko/aj odwiedzał bedzie ifZeCz.ne dzieci w do-
O ~6rsKJi.ej, z.a.my a się tę u ,i~ę z InJem mach prywatnych na zamówienie. Zg;łoszenia Kraków. 3 grudnia 

4 g.rucLni1a 1933 r., t. j. w p0Jl1e·dz.iałek, aż przyjmuje po ba.rdzo nj.ski'Ch cenach Sekretarjat Między lokatorami domu przy ulicy 
do odrwołanw. dla ruchu kołowego na Związku M/odzietv Przemysłowej i Rękodziel- GumnickieJ' 6, pJ'otrelTI Dra,CYj'cm a KazJ'-

, • '-' l. l' K k6 v nlczej, ul, Skarbowa 2. tel. 125-98. ~ 
prz~s'vrzelU IiVrow >l\.O el !Ta w-n.'0C· mierzem Prasiem powstała po s1!te.i Ii-
mY'r.z6w. z tern, że M;1oh ~ieszy UJbrzyrna- NOCNY DYŻUR APTEK. bacji zakrapianej alkoholem. bójka na 
ny będzLe bez. o~rattl]~Zen'I>B:' . "Apteka 1>Od Złotym TYi'rysem" - ulic.a noże. W czasie bójki Drąg zostal Delmie-
Równocześnie zaWI!J!lJcLam1a Się, że do- Szczepańs'ka 1. .,Apteka pod Aniołem Stróżem', t nożem Ranne d i' d ~ 

ja;1)d cLo Rzeźni rn, i stacii kolejowei KM- ul. Kościuszki 18 ... Apteka lXJd Temidą" - ulica /, . go o w CZlOt10 o SZpJ-
k6 --(}Ił' lik' d!b • ć . b dz.i ul I Długa 56. "Aptek'ł pod Barankiem" - ul. MiKO- a a. . w rzel>0r I () yw a I'nę..ę ~ . lajska 4. "Apteka Niebieska" - ul. Starowiśl- TEATR Im . .l. SŁOWACKIEGO, 
D~etlowSlką. Grz.egórzecką, WiALiJsko, Ma na 77. Dzisiaj popołudniu odbędzie sie pT7.f.d<ta\1·Ic· 
s'!lJl1Ską oraz R'Zeźn~czą. WPOdogÓrzl1 - "Apteka 1>Od Orle.m" - Plac nie Isz.kolne. Wystawiony zosIanie "Cyd" Co.-

ZgodY 18. neH e'a w przekładzie Wyspiańskif;:;t' 

"~OOlil(;JliIlilliJ~OOOOI!niJ~lil{;JlmIliI(i]IiJ(;(;IiJIilIiJIil(;~~ Teatr M~~.E~T~i!!a:k~~~~U' CI g~dl:nJt I !!upon ~nijlio..,v do lito Ił 19.30 .. cY .. nę'~~ERTUAR Kilt 

~ ~ ADRIA - "Dziesi:l,ty kochanek" 
CI Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji ~ APOLLO ,.Rozko!\zne klopoty" B1 " 'Zl. &. CI ATLANTJC: - "Sabra". . 
~ ,,€xpressu :Jfustroll1onef!o 111 ... roHowie, BI DOM ŻOŁNIERZA - .,Tragedia ame~yk:?(i~ha'. 
CI r. /'Zł., .. .. ~ l'R01'y\IEŃ: - "Śpiew. c·ałus i dz;ewczyna' < B1 U.., OrSHO '7 ~ I SŁONCE - "Szatan zazdrości". 
R1 Ważny tylko w dniu 4 grudnia 1933 r. E!l ~ZTUKA: - "P<Jkusy mi.ł.~śd'·~ 

1AlIAlIA'lIA'lT&1!A11'A1IA1I'A1t'A'1r.iijr.;;;:'lr-:-:r ~ ",'VIT: - "Serce wł6ezęgl . 
.. 1i11!11i1~IiJ~ltl[!]~@!~@2@lI!lIłl~I!J1~II~II!JL~!II.~II~1I3!!1~l~JI~r;!J ..... '[ICIECHA: - "Odme1ft ulicy" 



ł 

l dent zbudował samolot, Hareu[ie ł Hare~l[ie ł 
Nareszcie wolna 

który wczoraj został wypróbowany.' na lotnisku mokotowskiem.- od s~p-ece,ceg;o ~~ooSllu na ra.rniona,eh, nogach. N l t k t ' brodz.~e, llJaJI'e:sIZ<:!Ile O\SIW'Ob~ona od p,rz}'1k.rych owy samo o OSZ :uje cztery tysiące złotych i znakomicie wł~w &Z.peca.!C]"ch pnamciriwie kobiecą urodę, 
d ' j i d t t k· dzttęk.i użyc-ru polecanego pr2le.z lek!llr'ZY, rady-na a e s ę o urys y I. kad.nrue ni/S'Z'CLącego wł.osy, środk.a UlSuwaj8iCe.go 

Z Warszawy donoszą: d.o hangaru aeroklubu waI'6zawskiego, start. W'ło.&y "CITO". N:i6Jzay po 1 - 2-kr~bnem jut 
Wczoraj, o godz. lO-ej reno na lot- g.J-t'e ,(0 '7.mont.owano. 't ,_ bk .. górę użyc1u lcomrontki wło<s<olW'tl, W/SItrz}'lIlllUljąc odna-

nl'sl' u moko to k' db ł" UlL & u les zwrO'W1Y, S{lY o wznoS1 S1ę w st·.~·:~ włos6w bez Sll1lrodzecia 6Ik6ru. l H&WJk.a 
. ... ' ws lem o ya S1ę sensa· Bu.J·wa samolotu ńospodarczym spo-' 'd d sk ł s yb'-ość mini.mal ~~ cyJ'na prQ'ba pior s g olsk' g UlU & l posla a o ona ą z 'l\. ' - ~ł. 2-, 3 FdaJSiZlki. Zł, 5.- Za.mruwi<ltjde nal!ych-,... w ze o p Ie O samo. "obem, trwała pr'7"szło rok. Jest 00 n pewnym ~lopnl'u '7 .... niej·sza ry-lolu sportoweńo t ,( '1 'k " ~ ą, co w . ' "11'" m.i!als.t u J·edyno.<o "'"'"tw6l1Cy: Dr. Nic. KEMENY, 
~ ~ , zaopa rzone.so w 61 UL najta6szym samolotem polskim, zyko wpadnięcia w ko.rkociąg. Samo.loi ~,; .. I 

~~lskiej konstrukcji. Dotychczas po6iada gdyż jak sam k06truktor oblicza, kosz- ten przeznaczony l'est dla celów &zko.le- Cieszyn, sk.rytik.a pocZ/t<JWa 100/766. 
11smy samolot <łz. . k t k" Pł'zy IZ.alm6wienw w oią"u 3 dni doł~amy j.alko y ro ImeJ ons re c11, za- tował zaledwie 4 tys. zł. Początkowo sa- n.ia pilotów sportowych i zna.komicie na ,; 
opatrzone w silniki zagraniczne. molQt ten posiadał silnik "Genet 75 km" daje się do turystyki. poremję fla/lwn !perfum. 

. No'.VV samQlot. sportowy, "WK 3", OIkuało się jednark, że silnik ten jest za Barwna i interesująca jeSlt kaxje.ra lot- I Wyciąć ~ porze.ć! Boo na 20 pTlOC. Mibrut.u. 
J~st dZIełem 2?-letn1ego entuzjasty lot- słaby i wobec tego zmieniono go na sil- n1cza młodego koostruktora, Kozłowskie przy z.atm6W'i>enńtu 3 flla.1S/2"Jelk. "CiIbo·". 
n!ctwa. polskIego, p, Władysława Ko. n.lJk polski, mianowicie na "PS-2" , 105- go. Pochodzi on z Kalisza i będąc jesz. i_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii= 
Ziowsk~e~o, sŁudenła polLtechniki w~r- konny, koos,trukcji majora Petera, zbu- cze uczniem 7-ej klasy gimnazjum, zbu-
szawsbeJ. Samolot ten powstał ~ me- dowany w państwowych zakładach inży dował sobie awio.netkę· W Warszawie, N h·· · 
zwylych warunkach .. ~onstrukto~ budo-o nierji. - pracował w państwowych zakładach loi naiwnyc nlB SIBłą ... 
wał go wr~z. z przY1aclelem. SW01JIIl~ p~- W czasie pokazu, samolot oblatywał niczych, dla których Slkonstrt,lował popu 
nem. Ludw~lem Anton~wsk~, u SIebie znany phlot. kpt. Giedgowd, który jU7. lamy samolot sportowy "PZL-S", odma­
w mles~kanlu . . ~o ukonczena.u bud~wy przed1em dokonał na nim licznych lotu ''''' I czany na licznych konkursach, Służąc w 
wszyst1u~h CZęŚCI, a pr~ed~wszyst1{lem Próba wyk a.zała , że wojsku, omal, że nie zgi.nął w CZla.sdre ka­
kadłuba l skrzydeł, prLenlreSLOn<l samolot nowy samolot pOsiada bardzo krótki tastrofy lotniczej. 

Drugie ciągnienie fraocuskiej loterii 
państwowej dało okazję zręcz.nemu 
spryciarzowi do wyzyskania naiwno­
ści bliźnich w dowcipny sposób. Rzecz 
się działa w Brukseli w jednej .z wiel-

U niesienie ceny złoła i zwyżka dolara 1~~:~r&5~::~;i~t:;~~ 
wywalały konsternację w amerykańskich sferach kiś jegomość, wołając, iż na numer je. 

d h Z dł " d h go padła wygrana jednegO miliona. 
rzą owyC . - naczny wzrost ugow rzą owyC. Towarzystwo, które siedziało przy 

New York, 3 grudnia. i pół dol. za fwnt sto dotychczas Ame- stwowe wzrosły w ciągu listopada o bocznym stoliku, zawarło szybko zna-
Cena złota ustalona została w dniu rytka zak,urpila wewnątrz kraju złota 483,859,000 dolarów do jomość ze sLczęśliwym graczem. Dla 

wazorajszYlm na 34.01 dolarów za wncJ·ę. ' '. d b t 308000' 23 534 115771 d I' J t t sw'ITI~ uczczenia wygranej i nowej znaiomo-SWlezo o y ego ' uncYJ na sumę • " o illrow. es o naJ- ści zamówiono kilka butelek wina, co 
. • ... '" 10 m!Jljon6w 200 tys. do!. wyższa kwota zadłużenia . jaka osiągnę-

Londyn, 3 grudiflia. Istnieją przypuszczenia. że obecnie ·ty Stany Ziednoczone w okresie po- się przyczynilo w dużym stopniu do 
Według domesleń z Waszyngtonu AmerYka zacznie dokonywać większych koj'u. napię.cia serdeczności i zażyłości mię-

oczekują, że prez~~derut Roosevelt sko- zakllJpów złota w Europie. wyzyskując Dochody państwowe w tym samym dzy Jedną a. ~rugą .s.trooą. 
rzysta z nadarzającej się w najbliższą pozostałe jeszcze z przeznaczonego na miesiącu wyniosły 20R$ó1.275 dolarów, W pewnej chwIlI podochocone, to-
środę sposobności, 3.by przemawiając na ten cel fUlIliduszu 40 mllj. dol. wydatki - 499,420,;21 dolarów. w 1 I ~arzystwo zaproponowało wybranco-
ogólno-krajowym konsystorzu kośclo- Paryż, 2 grudruia. wyld,atki na:dzwy'cza}ne 293514339 dola WI fort!-my jazdę ~ aucie. do Paryża 
łów chrześcijańskkh w Ameryce portl.'- Donoszą z Waszvngto\1lu: długi pań- rów. ,. po odbiór wygraneJ' ,.,Alez z rOZlko-
szyć sprawy walUltowe. Fakt. że vM- szą "! - odparło "dziecko szczęścia". 
niesienie ceny zlota lIi'!'vll.!o 111 e w.Ywo- Powiedziano, zrobiono: auto pom-

lalo obniżenia dot'.l~·a. lecz Drzeciwnie W~~~nl·~łJ ~~~[~ft mlll'~ł' ~~I~~I·e; W ~U~~re~I[I·e lrnęło do Paryża, unosząc ze sobą spOwodowalo je/w wzmocnienie, wyn'o- , l t sześć osób w różowych humorach. Po 
lal w kolach rZqdmvyrh pewna kf)nstp.r- przyjeźdLie do Paryża, skonsumowano 
l:acią. ~ .. "'.' ~- - - - 4 - b .- wytworny obiad w restauracji, za któ· 

Przy kursie 34 dol. f l cent za UtI1cję •• - .. U_U08_1I. _JlDlUIi.rOWEe 111. ry zapłacili OCzywiście amfltrjOnl. Po 
~ dolar IlQwJ:Wen-.~ w. toBunku no n~_ ObeC:07. czarnej kawie i likierach i po uściśnię-
cfo fl:1'il'ta szterlinga 5,43, bIorąc za pod- _ 'f . • ~ . BUKareSzt, 3 grudnia· I tystrcz.nego. PMblitz.ność entuzjalstycz eiu dłoni nowym przyjacioł-olTh udał 
stawę cenę zł-ota :według lmrs'U 'fraDlkta W -wY"P idt1e1 szczelnie Wlielikicj sali I nie przyjmowata obu muzYlków polskich, się "miljoner" do biura urzędu loteryj· 
franc. Tym czasem lroTS dolara wytniósl F'Hhamnonj! odhył się uroczysty koncert · zmuszając dlo bisowania maZUlra .,łial'kd". nego, aby podnieść wygraną· "Wrócę 
w Nowym Yorku przy zamknięciu 5,16 mUlZy1ki polskdej pod dyrekcją O. fctel- Po 'koncercie wydał d'Y'relktor PI~I- za ~odzinkę" - pocieszył towarzyszy· 

berga i z udziałem Karola Szymanow- harmonji Rumuńskiej, OeorgeSi;u przyję Nie wrócił po godzinie, PO dwucb, 
ski e go. de na cześć muzytków polskich. Na PO trzecb. Wreszcie zorjentowano się 

Wybitny dziennikarz PrOg1ram obejmował Czwartą Sym- przyjęcie to przy1był marszałek dworu że spryciarz oszukał wszystkich opo-
k ' k· fonję i "Harnasie" Szytmanowskliego. u- Hiasiez, który w imieniu Króla udeko- wjadaniem o wygranej po to tylko. aby 

amery ans l w Warszawie twory Karłowicza i Moniluszki w wyko- rował Karola SzymanowSlkiego li Orze- w łatwy i tani sposób przejechać się 
. Po zwtedzeniu Gdańska i Gdyni. przy nathlllJ orkliestry pjJ'harmonji BUlkareszteń g-orza fitelberga orderem ZasłUtg'i KIIJII- do Paryża· Co też mu się udało. 
był wczora; do Wal1Szawy na kblkodnio- skiiej, Koncert za'szczycild swą obec- tl\lra'lrIJej. 
wy pOlby:t, wybitny dzie'IllD.lńk8l1'L amery- nośclą król KaJrol. Obecni byli: premjer- Prasa przyjęła koncert ogromnOO1 u' SI d · kló b I 
kański p. H, R. Knkke.rbo.cker, wt<lr Dllica, minister spraw zagranicznych Ti- znaniem, stawiając Szymanowskiego w U en[I, rzy ra i udział 
słynnych re,!>ol"tad:y z Rosdi Sowieckiej i tuJes,cu, milnister oświaty Allgelesou, ,pierwszym rzędzie kompozy1torów wspór • W awanturach 
z Niemiec. 'korpus dyplomatyczny, m. lin. poseł Ar- czesnych i podkreślając świetne opano-. 

Po opuszczeniu BerHna, I!dzle był w ciszewski. eHta świata kUJltura:lnego i ar~ wanie oJ1kliestry przez flitelberga. muszą zło2yt wyjaśnienia 
ciągu kilku lai koreSiPOndentem prasy -
amerykańskiej jest obecn.i~ -p. KnJ!:cker- Import napoJ·o'w alkoholowych do Ameryk·1 . Warszawa, 3 grudnia. bocker szefem. służby europejsko ame.ry- . (B) Dz~ekani poszczególnych wy-
katiskiego konce.mu 'Pl'!lJSowego Hearst'a 20 '1 Ó '-t' . 2.. dZIałów tmuwersytetu warszawskiego 'L 
i zamieszkuje w Londynie. IDI 'on OJ • ~OfJJ fi) f:lqeu mles.~(;v modq listy 44 nazwisk g,tudentów, zatrzyma-
1I11I!1I/1I1I1/1HII/UII/I/!I1l1ll1ll11l11l11l1l111l1l1l1l11l11l1l1ll1l111l1l1l1l1l11l11l1l1 J1181jeii paóstOJo europ<ejs~;e. n}'1ch za awantury, przesłanej przez 

Londyn, 3 grudmia, I wMSlky, zawiJemaJjących 370.000 Lilków.- władze admmistracyjne, uwzgl~dniają 
STARY DZIAD CO Bn KUTWĄ. Z GlaSIgow, w,.Szkocji, wypływa dz.iś LrucLunek t-en prz.ez.nac:rony jest 9p0oj8JI- ty~h. kt.órLy mle.li ~roki skaZUJące w 

n i,ea:noś.nym zrzędą, przec.hennilldellll - u Rothe-1J>ierw&zy shaJt.e<k oowarowy od CZ.aJsu miJe ni~ na §wti:ęta Bożego Na.rodzema. jsą ~Ie I wZYWaJą Ich do złożenia wy' 
go IH~onał się. że. IIJK)~'IlP.a być iPŁodIkńzm - choć silenia prohilbioji ~ą.cy do St. ZjecLno- Szkoci r . k t t 20 tu aśmeó. Do tej pory wezwano 16- stu-

Pabryka Pi'ern1k~::ilciAN'TOtłl ROTHE c.zonych sZlkocki.e whislky. - Statek ten miljOn' ów iit:J' ~nk6: Iikti:'ot=~b doorod,tów, Wó tern l-go komunistę i 15-tu 
1". • .. • 30000 _1_ ' 'na, I()WC w 

Kraków, SławkOWlka ZOo ,,\AlmeroD.JLa f mWLet"a . II&rzyn dopuszczonych do St. Zjednoczonye w . 

Napad bandycki na kasjerke w Bydgoszczy 
Za'gbowono 20 .g.i~c:g z'o~gc:b. 

BydgOSZCZ, .3 grudnia, I S tys. w b\tlonie). Bandyci podeszH do 
W czoraj o godz. 17.30 dokonano na- wóźnego [ wyrwali mu torbę z pieniędz­

p2du na Zofję Zarembiankę, katsje!1kę nW uciekając w IIJiez,nanym kdermlro. 
hurtowni tytoniowej Zwią1Jku StOWaJl'zY'- WY1J)atdek ten mial miesce na ulicy 
szeń Ociemniałych Żołnierzy, która I1iio-l DworcoweJ. ZłodzIej po skradzenllu tor­
sla wraz z woźnym pieniądze w sum1e by z pieniędzmi dal strzał l zruLkl wśród 
20 tys. złotych (15 ty1s. w banknotach I tłumu. Policja zarządziła pościg. 

ciągu grudnia i stycznia. znaczna częU Wystawa g fik· I kl· 
przypadnie na Szkocję, wymbi.a.iącą IlIaj- ra I po s Je 
popu1arniJejszą w AmeT}"ce whlsky. W Paryz· u 

z 78 cOO.sty.l8JMIi S'z:kocldoh. które z ra • 
cji kryzyw ros<ta.ły w cil\iltu oS1Łal1miooh Lat Pary,!, 3 grudnia. 
ZIlllIl1łmięte, oilooło połowy OIbecnie wzno- W dI1ltu wczorajszym w Bibljotece 
_ . ..!." d k . .J-l... __ ~,. Komumal,nej w WersaLu otwarto wysta· wuo swą pro u Q)ę w :!lJ8,umel nIa 1 y1Jln.l TlN> f:,l,~ l ki j 
aJtllerylkańsJde. ..... gra 111\01' po s· e. 

Waszyngton 3 grudnia. WY'stawa polska obejmuje 400 ekspo 
Wolne Państwo I~ Ul(p~. Inat6w akwafort. drzeworytów i Iitog·rafiJj 

nować miało !Ilal~e Wliększych j,lokł 76 llirtystów poIsk,Lc.h. Kustosz BiilbJjo. 
tOWaJ1'lÓW ean~C!h wzaaniLa.n za k- teki!. Plchard du Page uz.upełnił wystawę 
zwalenie na wwóz ~ky irLandZlkiej _ eksponatami ksią"Żek i staJrY'Ch druków 

Ekscesy wl·eden'sk·lch studenło'w hl·łlerowco'w Surowiec d1a faJbr~ whi.lky i ~a o Polsce oraz kolekCją medali. • lJrLa!nocl!7;kWego, malb yć !lIabywA'OY r6wnilet Wys,tawa po_trwa do dnia 14 g~udJnia, 
w Stanach ZtjedtooczonTCh. - -

Napad na klinikę uniwersytecką Warmcprlnls, a rrudnla.. 
BUPildeszt, 3 g'rnoola· Sltybuci<e faamako1ogicm-ym, !ikąd pnemo Prezydenrt Roo,sevelt ~ UIStaIwę 

LJzbroieni w pałki studenci, wtargnęli cą usuwano żydów. Wskutek wyst~ień o wy~o1rości i ~e WW07JU trunJk6w 
do klini:ki uniweI'6ytetu w Szeged:ynie i dontyżydowskich, budapeszteńska SZJkoła d,o Stanów Zjeoooc.oon:vch. 
zażądali od studentów żydów, <>(puszcze- przemysłu arrty6tycznego zOSltała Zla.mk- Rz~d uw.z.ględlMł pI'%ies:do 350 podań 
nia kliniki. Część studentów żydów sta- nlięta. W obawie demoostracyj studenc- o wwó.z wma. Zezwollen,i~ to wa,tn,e je-Slt 
wiła opór, wskute,k czego wywiązała się kich, policja wydała Z8Jkaz wystawienia! do połudnlta, dnila wcror:aJj,&Zego. 
wrulka, w której pobito dość ciężko kil- dramatu. posi,adającego charakter fil')- I NaJjwiększą kwotę otrxvmały Wło­
kunastu studentów żydów. żydowski, który jest grany w jednym z : r hy, a nas'tępnie Niemcy. Whisky wynosi 

PocLobne zajśc~a miały miejsce w in- t08Jtrów bud~szteńskich. 5 p,rocent o,gólnego j,~portJU fu-u.ntk6w. 
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Wesołe historje 

w pewnem ~teczku amwykaMlrfem n.­
je ,przed sądem jakiś krawiec. 

Sędzia oświadcza: 

- A więc zostaje pan skatany na upłacenie 
10 dolarów grzywny. Przyjmuje pan wyrok? .. 

. Krawiec wzrusza ramionami i odpowiada: 
- Trudno, co ja mogę zrobić ". Pan sędzia 

b~dzie łaskaw odliczyć zaraz te 10 dolar6w od 
iych 30 dolarów, które pao sędzia mi Jest wi­
nkn za ostatni garniturek ... 

** * Pan Stateczniak udał się do lekana. Po 
beaan:u ran Stateczni ak pyta: 

Panie doktorze, niech pan mi powie praw-
dę... Czy la jeszcze długo będę żył? 

- A pije pan? .. 
- Nie ... 
- Pali pan? ... 
- Też nie ... 
- W karty pan gra? ... 
- Nnnie ... 
- Hulanki pan lubi? ... 
- Wykluczone ... 
- To poco pan chce długo żyć? 

** * Obiad w prywatnym domu Mussoliniego. Na-
gie do dyktatora włoskiego zwraca się jego sy­
nek: 

- Tato, co to jesł właściwie faszyzm? ... 
Mussolini spojrzał piorunującym ~okiem 

na synka i odparł groźnie: 
- Jedz i milcz! 

•• * Kręciłepski ma sklep z figurkam! gipeowemł. 
W czo!aj wystawił w olmie pięć figurek z napi-
-;em: 

- "Pięć zmysłów". 
Przyszedł kUjent i kupił jednę figurynkę. Na­

pis musiał zostać zmieniony, więc Kręciłebski 

·vywiesił inną kartkę: 

- "Cztery poru roku", 
Jakaś pani kupiła lednę figurynkę, Zostały 

trzy. Kręciłepski znowu zmienił napis: 
- "Trzy gracje". 
Jedna gracja została sprzedana. Przy dw6ch 

pozostałych figurynkach KręciłepsIq umieścił 

napis: 
- "Adam i Ewa". 

W czoraj widziałem w 
;lurynką z napisem: 

"Samotność ..... 

oknie tylką Jeduę fi-

• 

rANNA lOlA SZUKA ĘZ I ••• 
C:odziennu 1.1_ .. gsonko-" "Expressu" __ ~~ ______________ ~ __ --------------T-rn=~ 

Już puścIła kantem Hipka, 
Z włelkopadsklm Lola lestem, 
Towarzysząc odtąd labeJ, 
Mówi Wlcek: .. Dobrze mnie z tem". 

Ile szcześcla I rozkoszy, 
Wró!ą asta uśmlecbnlete. 
Wlcek gmleJe Ilę do LolI, 
No bo czuJe do nIeJ mIętę." 

- Chciałbym kupIć coś na palec, - Ach·jak Lola się ucIeszy, 
Coś ładnego, panie Rutkin, Myśli w duchu Wlcek skrycIe, 
Nie mam forsy, lecz dam panu, Wtem bandyta wpadł do sklepu, 
Tak Jak życIe - weksel krótkI... Krzycząc: "forsa, albo tycIe I ... " 

-: NIe bądt smutna, Lolu droga, 
Wrócę zaraz, za chwil cztery, 
Ladny kuplę cI pIerścIonek, 
Nowe palto I raJery_ 

Stanął Wicek przed wystawą, 
Z pIerścienIamI, zegarkaml, 
Unl wspanIale pIęliny brylant. 
Barwą tęczy oczy maml." 

- Zabierz wszystko - jęczy Wlcek - - Co to znowu ma oznaczać, 
Wet brylanty to I owo, (Papa nie jest dzU w humorze) 
Tylko - błagam - nIe zabIJaj, Gdzież zapodzIał sIę znów Wlcek, 
PIękneJ LolI nie rób wdową_ Czy on wcz~DleJ przyjś6 nIe może? .. 

(i>ols_u f:ifU! jutro) 

~~~~\k~~r~~:~Ys!~~Ji~~~~!!~~~~;~~~r~~~~!~~a:~~1 ,~ 
w warunkach najbardziej bezpiecznych. KTO URODZIL SIĘ DNIA 4 GRUDNIA 

Dla każdego pracownika bezpieczeń we własnym mieszkaniu równiet Ruchliwy, namiętny - ma poldądy liberalne. 
stwo jego zawodu jest kwest ją pierw- narazić się na śmierć. Główne cechy Jego charakteru to odwaga, 
szorzędną. Ale chodzi o to, czy warunki pracy ruchliwość, lmJ)Ulsywność, ambicJa, nlezaletoość 

Są zawody bardzo niebezpieczne, w tym lub innym zawodzie nie naraża- aktywność umysłu I ciała oraz sOne namiętności. 
inne - zupetnie pewne... Oczywiście, ją pracownika na pewne niebezpieczeń- ChetnIe broni Jakle,oś IJberalnleJszego poglądu, 
że nikt nigdy nie ma stuprocentowego I stwo... _ a ifatda sprawa, która ~y mu na sercu - ma 
zapewnionego bezpieczeństwa. Można Jaki ząwM jest nainiebezoieczniei- w nim bardzo gorącego OI'O(fownl.ka. 

~----------~-.~~--~---~--~----~~-- s~? .. Nad tecipytmkm~s~Mw~li ~~~~azd.~p~.my.~~d się ostatnio autorzy ustawy o ubezpie- jego umysł ostry l nIezwykle ruchliwy lubu!e 

BoIIłO! Tu rodio! 
WARSZAWA. Odczyt. 19.10 Transmisja ze Lwowa. 19.25 Roz­

maitości. 19.30 Program na dzień nastl}pny. 19.35 
Wiadomości sportowe. 19.40Transmisja z Buda­
pesztu. 21.45-23.30 Transmisje ~ Warszawy. 

7.00 Sygnal czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 Mu­
zyka poranna. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 Dal­
szy Ciąg muzy;;i z płyt. 7.52 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
11.40 Przegląd prasy. 11.50 Życie artystyczne KRAKÓW. 
stolicy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka po· 7.00--7.55 Audycja poranna z Warszawy. -
pularna. 12.30 Dziennik południowy. 12.35 Wla-ll~.35 Program na dzień bież.ący. 11.4~· Tr~~smi­
dom ości meteorologiczne. 12.38 Dalszy Ciąg mu- sJa z Warszawy. 11.50 WIadomOŚCI blezące. 
zyki popularnej. 15.25 Wiadomości o eksporcie 111.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyt~ .. 12.30 Tran~ml­
polskim. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40' sJe z Warszawy. 15.25 TransmIsja z Warszawy. 
Kronika harcerska. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.5.1 15.40 Przegląd komunikacyjny. 15.45 Transmi~ja 
Płyty. 16.10 Recital wioloncz. 16.40 Lekcja języ- z Warszawy. 15.55 Płyty. 16.10-17.50 Transmi­
ka francuskiego. 16.55 Muzyka lekka. 17,50 sje z Warszawy. 17.50 Kącik ~r~cy kobiet. 18.UO 
"Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.00 Transmisja Odczyt. 18.21}-18.55 Tran.smlSJ~ z Wa.rszawy. 
z Krakowa. 18.20 Audycja żolnierska. 18.45 Prze- 18.55 "Najnowsze wydawDlctwa omówI dr. A. 
mówienie generalnego komisarza Pożyczki Na- Bar. 19.11}-19.35 Tr.ans~isje ze Lwow~ .i War­
rodowej p. min. St. Starzyńskiego. 18.55 Roz- szawy. 19.35 RozmaItOŚCI. 19.40 TransmISja z Bu 
lI1aitości. 19.10 Transmisja ze Lwowa. 19.25 Wia- dapesztu. 21.45 Transmisja z Warszawy. 22.00 
domości sportowe. 19.40 Transmisja z Budapesz- Program na dzień następny. 22.05-23.30 Muzyka 
tu. 21.45 feljeton. 22.00 Program na dzień następ lekka. 
ny. 22.05 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05-23.30 Dalszy ciąg mu­
zyki. 

KATOWICE. 
7.01}-7.55 Audycja poranna. 7.55 Przerwa. 

11.35 Program na dzień bietący. 11.40 Transmi­
sJe z Warszawy. 11.50 Wiadomości bieżące. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 12.30-12.38 Transmi­
sje z Warszawy. 12.38 Płyty. 13.00 Przerwa. 
15.20 UrzędowJ ceduła giełdy zbożowei. 15.25·-
15.40 Transmisje z Warszawy. 15.40 WiadomoŚ­
ci strzeleckie. 15.45 Transmisje z Warszawy. 
15.55 Płyty. 16.11}-17.50 Transmisje z Warsza-
wy. 17.50 Pogadanka czna. 18.00-
18.55 Transmi~ie .z rszawy. 18.55 

LWÓW. 
7.01}-7.55 Audycja poranna. 9.40 Transmi~ja 

nabożeństwa z cerkwi Wołoskiej. 11.40 Trans­
misJe z Warszawy. 11.50 Program na dzień bi~­
żący. 11.57 Sygnał czasu .. 12.05 Muzyka. 12.3~ 
12.38 Transmisje z Warszawy. 12.38 Dalszy ciąg 
muzykI. 15.25 Lwowska gielda zbożowa. 15.ao 
Transmisia z Warszawy. 15.40 Lwowska kroni­
ka harcerska. 15.45 Lwowska chwilka LOPP. 
15.55-17.50 Transmisje z Warszawy. 17.50 Nau­
ka stenografli. 18.01}-18.55 Transmisja z Krako­
wa i Warszawy. 18.55 Program na dzień nastep­
ny. 19.00 R.ozmaitości. 19.10 felieton muzyczny. 
19.25 Transmisje z Warszawy. 19.35 "Silva re­
rum". 19.40 Transmisja z Budapesztu. 21.4.5 
Transmisje z Warszawy. 22.00 Komunikaty. 
22.05-23.05 Transmisje z Warszawy. 23.05-

czeniach, którzy rzecz tę zbadali grun- się w dyskusJach i na!cześcle! rótnl w zdaniu z 
townie. otoczeniem. Jego zdolności umysłowe są nie­

przeciętne, a nierzadko okazuje ta1enta art y­
Wszystkie zawody w zależności od styczne. 

stopnia bezpieczeństwa podzielono na Jest to człowIek nIezwykle wratlłwy, nie-
dwanaście kategoryj. spokojny, współczujący Innym I d!ltący nieu­

stannie do wolnoścL 
Każda kategorja ptacić będzie za 

ubezpieczenie w. towarzystwach ubez­ Jego największe wady - to uniesienIa i 
szkodliwe wybuchy gnIewu, a takte skołnność 
do przesady. USJ}osobienle !ego !est bardzo draż­

niebezpie- !iwe - at do gwałtownoścI. 
pieczeniowych inne stawki. 

Do zawodów najbardziej 
cznych, a więc do ostatniej, 
kategorii, zaliczono 

pracę górników. 

dwunastej Cechuje gO) tet intensywne pożądanie rozko-
szy, a myśli jego są nieraz zwrócone w kierun­
ku używania przy!emnoścl tyciowych. 

którzy w każdej chwili narażeni są na Co mu grozI? 
śmierć wskutek wybuchu ~azów, za- Dzięki uganianiu sIę za utyciem - mOże ule-
sypania i t. d. Do tej samej nainiebez- gać złudzeniom, narażając się na niespodziewa­
pieczniejszej kategorii zaliczono r6w- ne niebezpieczeństwa, lub przykrości domowe. 
nież pracę robotników przy pogtębia- Czego się strzec winien? 
niu szybów naftowych, w kamieniolo- Pobłażania swym namietnościom, aby-
mach, w kopalniach żwiru i piasku, slo spiesząc od !ednej rOzkoszy do drugiej - nie 
wem wszędzie, gdzie grozi robotnikowi zestarzał się przedwcześnie: może mu zabrak­
zasypanie. nąć wówczas sił do wyrwanIa się z więzów 

zmysłowości. 

Zdawałoby się, że najniebezpiecz- Urodzenie dzisiejsze da!e najczęściej dwa 
niejszym zawodem jest jednak malteństwa lub klika dłuższych związków. 
praca w fabrykach materJałów wybu- Kto urodził się dzisiaj - jest humanitarny, 

chowycb. przy!aclelsko usposobiony do całej ludzkości : 
w rzeczywistości jednak tak nie jest... łatwo zaprzyjainia sIę z każdym, ale więzy ro­
Pracownicy tych fabryk zaliczeni zo- Ilzlnne nl~az zacieśniają !ego horyzonty ży­
stali przez fachowców do B-ei kate- ciowe. 

gorji, a więc do tei samei, która grupu-
je również DNIA '4 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

POZNA~. szoferów autobusów mlędzymia. AlOjzy Zółtowskl - słynny aktor; Henryk Opień 
7.00-;-7.55 Audycja poranna. 11.35 Prorram na stowych, ski - znany muzyk; Nikołaj Aleksiejewicz Nie-

23.30 Płyty. 

sprawi 
radośE 

cle o 
Magazyn obuwia 

- KRAKÓW 
fLOR»~~~A !5 

dzień bldący. 11.40 Transmisje z Warszawy. k 
; 11.50 WiadomOŚci bietące. 11.57 Sypał czasu. czyścieoieli okien i t. P. rasow - poeta rosyjski; Aleksander ( król Ju-

1
12.05-13.20 Transmisje z Warszawy. 13.ZO Pły- . . . gosławll; Thomas Carlyle - wybitny historyk 
ty. 13.59 Sygnał czasu. 14.02 Notowania giełd. Do zawodów najbardZiej bezplecz- angielskI a również Edmund Kean - słynny ak· 
15.25-15.55 Transmisje z Warszawy. 11.55 Plo. nych, a więc do pierwszej kate~orji, za-I tor 'Z 19-9o wieku; poeta nIemiecki Raiber Maria 
senkl rewJowe. 16.11}-17.50 Transmisje z War-o liczono pracę nauczycieli i Rllke' bohaterska nurse" anglelSk Ed't\ C-
szawy. 17.50 Skrzynka pocztowa. 18.00-18.55 ' II a I I a 
Transmisje z Krakowa i Warszawy. 18.55 Roz- służby domoweJ. velI - zabita przez niemców; madame Reca-

I maltoścl. 19.11}-19.40 Trans~isJe ze Lwowa I Ekwilibrystów cyrkowych zgrupo- mlet" - znana postać z literatury franCUSkiej 

I 
Warszawy. 19.40 TransmiSja z Budapesztu. B k t .. d . Ó oraz Mary Jerrolad i Charles (Buck) Jones -
21.45 Transmisje z Warszawy. 22.00 Program na wano w a egOr]l, ozorc w ogro- . d k • . 
dzień następny. 22.05-23.30 Transmisje z War- dów zoolO'gicznych w 4 kate~orii. gWlaz y e ranu. 
szawy. Ten JAN STARŻA DZJERtBICKI 

I WILNO. • 
7.00--7.55 Transmisja z Warszawy. 11.40 -

13.00 Transmisje z Warszawy. 15.20 Program 
dzienny. 15,25 Transmisje z Warszawy. 15.40 U­
twory Mozarta. 16.00 Pogadanka. 16.10 Koncert 

l 
dla młodzieży. 16.40 Transmisje z Warszawy. 
17.50 Program na wtorek I rozmaitości. 18.00 
"Infonnacyjny kurs obrony przeciwrazOwej". 

18.20 Transmisje z Warszawy. 18.45 Transmisje 
z Warszawy. 19.00 Codzienny odcinek powieś­
ciOWY. 19.10 Transmisja ze Lwowa. 19.25 Trans­
misJe r; Warszawy. 19.35-23.30 Transmisie z 
Yłarszawy. 

KAMIENIC, wiU. maiatków ziemskic~l. ll:OSPC­
darstw. p"rcel, oraz małych domków nd tery­
torium calej Rzeczypospolitej naiwiek;zv wy­
ł-6r. do sprzedania posiada jedynie hlUro -
"WAWEL". Krak6w Grodzka 60. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCl. - CLY nie pytał go J}atn czemu tak nak domyśleć czyja to mogła być cobQ- - Nic.·. Czekać .. · Postaram si ę te 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od źle wygląda?- .- ta·.· Chudz.ilk ma tylko jednego wroga. sprawę wyjaśnić ... 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed - A jakże!." Odpowiedział mi, że - Zawidzkiego! W tej chwili clJo pokoju wpadł Jaś z 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegI 'I P T l ? O ' pl K doń jego ukochany synek. Jaś. który poka- Z e się czuje .. · rzyczyny nie mógł, .\ - en OItr. L·. n smia . .... aZę krzykiem: 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit w~azać ... Kazałem mu położyć się nie- gO natychmiast aresztować! - DLia:dziu·" Ta1Ja chce coś powlc-
bagażowy. zwłocznie do łótka ... Usłuchał mnie.·. I - Niech " się pCl!n hrabia nie śpieszy.·. dzieć· .. Prędzej! ... Chodźcie! 

Na pOdstawie tego kwitu ojciec i syn 00- Zawezwałem helkarza, Nic nie mógł Nie mamy znowu konkreiłnych dowo- Garbuselk wpadł do pokoju. Chudzik 
bierają waliz!k:ę, . w ~tórej ku widkiemu stwierd'Lić ... Mówił, że to jakaś tajem-/ d6w ... To są ty. liko mote prlypu",Zl;ze· sam poc!Jniósł się na posłaniu i otworzył 
s~e!l1u przera~eal1u znajdują miedzy gazeta- nicza choroba ... Wezwalem konsyłjum nia .. - ZawidJziki potrafi się wytłumaczyć szeroko usta .. -
mi I szmatami odrąbaną rękę mętczyzny I to . 'N'ki' ó l . '. b-~' d od6 1 . . Al' 6 ł d b ć . b' . oraz woreczek z pieniędzmi I kosztownoś- . me pomogłO. I me m g stwler- l z l~U OW W Z'WO mą go me- e me m g wy o y ze SIe le am 
ciami. dZlĆ 00 czem ta choroba polega .. A on ZWłOC'ZIIHe .. · I słowa .. · 

W chwi!.l. gdy Chud2ik otwierał walizkę, ~izerni~j~ z.&1odzin.y na ~od:~in~ ... Dziś - Wi.ęc co 1?1'a,n radz~ czynić? .. _.- Zamkną,ł usta, ~3Jdł na poduszki I 
ktoś zaJl)Ukał do drzwi. Szybko wsunął wa- me ma lU1Z sIl móW1ć· .. NIC me Je~ nawet zapyt:.aJl mespakoJme hra:bIa. mowu przymkm.ął oczy ..• 
lizkę pod .16:bko i w tej chw,nl do pokoju łyku wody przełknąć nie może.'. Ga~- ' -'--- --
wszedł J>Qhcjant. a za nLm jakiś pan z t~ct- nie jCl!k świeca Wreszcie lekarze do-
ką oraz dozorca OWYIll panem był rt.lent l' .... ' . . 
Ołuński. który przysżedł mu oznajmić. :te S.ll do przekonalll1a, ze to mUSI być za-
według przedśmiertnych zeznań :I :ejakiej trucie, najprawdopodtobniej alkoholem .. 
Klementyny y,'iórcz,Yt1sklej, za.mieszkałej - To clJziwne.·. - mruknął Garbu-

Rozdział siedemdziesiąty dziewiąty 

8lnier'elno drro g{~;\~~I~ri~ielg~too~i~r::a~~~ ~:zt;.t sek. - Czy można wejść do mego? 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed - Proslę bardzo... Dla pana zaw- Mialsto pławiło się w Sokwarnem, Hrp- Ale stawka była wUie,Lka. Tu chocltzi-
wYpowiedzeniem tego nazwiska. sze drog a do niego jest otwarta ... Tyl- cowem słońcu. - ło o Janę. O tę kohitetę, bez której ma-

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- ko wątpię, czy to da jakiś pożytek.·. On Dnia tego w kącie puste,j ka'Wi!ami larz .nie wyobr,ażał już s'obie życia. Bez 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- milczy jak zaklęty... Nie może słowa Jana prowaJdZli:ła ostateczne p,ertrrukta. nied - wolał umrzeć. A może mu sdę 
st~nka 1;1 pe:vnej hrabiny. a ~statnio prowa- wydobyć ze siebie.. nie z M.iIloSlzem. OhOlJ'e byli wiJdoc:mtie uda? .. Może Wlszystko ""rz".dz,ie ńła.dko 
dZlła taJemmczy :tywot OdWiedzała Ją pew- G b k . 1 • ~J ",. ""V & 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, ar use wszedl do pOlK10JU, w któ- baI'dzo zdene'rwowani. i będą razęm s~częśUw.i? 
kt6rą wszyscy nazywali .. Księżniczka. Cy- rym .leżał Chudzik. Chory miał przym- Jana zaciągała się naJffilęm,Le pap.i.e- Tak myśląc, wracał z kCiJWViWl1i do 
gańską" i kt6;a przyjeżd:ta cytrynową IImu- knięte oczy. Gdy skrzvpnę1y drzwi, I1osi.anym dymem, a M~łosz co chwilę swego dtomu. Po dsro.dz,e ukł,Młiał pIa.tl 
z~ą. Chud~lk ujrzał Ją. pe~ego razu na Chudzik drgnął- Podniósł pOlWieki przez 'ł' l . ci w1eczoM"'; rozmo"-'1V z V!_.t.elr ", ...... MU...:,_l ulicy I uozYOila ona na mm ntezWY'kłe wra- h . . . popiga ~~mną emon1a ę. ~J" J .NlIęI........... "",i:IJl 
żenie. c wllę przyg-Iądał SIę wchodzącemu go- _ W:i,ęc Zlgadz,aslZ lS,ię d~jlś wykoo,ać być n,a WlszySob~o tpr.ZY1goto'W:amy. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik pO_ ściowi. w.r~szcie uśmiechnął się doń. to, coś przyrzekał'l ... ' _ z,<liPyt.ała kaŁe- A tY1mczaslem Jarua po wyjściIU z ka-
stanowił poz.być się nieszczęsnej walizv za l .- DZlen dobry panu .. · - szepnął gorycznym tOlIlem. wlar·.l Wlrócił,a a.utem do domu. Była 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew_ Garbusek· - Cóż to?.. Leżv pan w 4'1iłosz łyknął trochę zaba'l'W10,nej tsodzina bnzeda. Kiefena już nie było , 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 16ż1ku?·. . ci k' ł ł d rł k ci b Położyła s'ię na b"rnczan~.o, pro·1... owała stawu Nast pnegQ d' d . d' . ' wo y, s mą g ową i o pa , ja. g y y -'" '.~ ID 

gazet: :te po~cja opró~~ w~li'~ki u~ ~::wi: Chudlik skin,1f potakująco głową· ta odppwiedź dotyczyła najoboj~tniej- zasnąć. Nie mogła zmrużyć oka. 
odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- - Co panu dolega?.. sz,ej 9prawy llIa świecie: Zadzwoniła n'a pOlkojówlkę i jedno-
ralącą drugą rekę bestJalsko zamordowanej Odpowiedział niewyraźną miną i _ Talk. cZ'eŚ1tie Zldięłla słuchawkę ~elefonicz.ną 
ofIary, powieki mu znowu opadły. Pokój zale- Gdy poOOOIjówka weszłla dJo pokoju, 

Opr6cz owej chropkl widział Chudzika z gła cisza Jana spojrzała nań z podziwem ... Jruna rzuoała słowa w Iftr6ŻIl!ię, trnyma-
walizką zawodowy rZfl'zimleszek. Włady- J' '. d . . Czy nie szkoda tego chłCllpca ? ... ZawrlicLz- Ił" sław Pakuła. który gl'02i Jasiowi. :te odda . as. SI~ zący przy łózku , SljJoJrzal k' . b łb d Ln ci _L jąc W Tęku słuchawkę: 
go wraz z ojcem pod sąd. je:teli nie wystara zamepok oJOnym wzrokiem to na oJ'ca, l nrupewn.o me y . y ZlO' Y 'o hWK.ie- - Więc mam p1"l'TUbyć dQ Wierzbo-. l go poświęcenia... ' ~-J 
SIę o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera 50- O znów na Garbuska· T k d' t" wa?... Dobtwe, koohanJiJe... Pl1zyljadę , .. 
ble do pomo.cy ~wego kolegę. sila.cza FeJka. _ Panie Chudzik _ szepnął Garbu- '-: ' a , zga zam ~ę ... - ~ow >Q!"zyll.. pa ... pa ... 
i raze.m sZ;Pleg~Ją .Pakułę. Za mIastem do· sek - Ktedy ten "wyrok ma byc wyloooo- OdJłożyła słuohawkę, .en,n',rz,ała 
chodZI do walki mIędzy Pakułą a jednym z . , ayJ.,.. ",)"l"'" ... ' -""~~ na 
l~go karmratów, przyczem Pakuła pchnie- Chory znowu otworzy! oczy i rozeJ" -..:. Dz.iś wieczorem 11 )"Ś'lci wyj_ ipOJoojóWlk.ę li n1lby-to dJrignęł'a -
CIl'm no:ta zabIJa sw e 2:0 rywala. rz,at się nieprzytomnie.Wr~~szćie za" .~ m e o -- - Proozę pow:i.edzi.eć 6z«ew " e-

bl~ Narzeczoną Chu<lz!ka jest słu:t3,ca adwo- trzymał wzrdK na łwarzv - 'GarbUSika li d 'ł . . ' ze y by przygotowa.ł aJUoo ... 
kata Glowniewskiego. mieszkającego w tym tÓ' ,. h . ' " go z,rumorowa, rOZ'Uillltes.z mn~e prze- D b • d 
samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna. pow rme us.mlec ?ą ł SIę kąCIkIem ust· cie... Ja chcę być z tOlbą... Chcę być - Ol rze, ~osrzę pam ... - o parła 
której na imię Stefcia. - POznaJe mme pan? .. - zapyta! wotua... /pOIkOljów1ka, d'Ygną'W1SlZY n6~ą. 

Glo.wniewski zainteresował. s!ę losem Garbusek: . _ Rozumiem ... Więc iak to :z.robić?.. N1gdy lIlI1e ~ech,ała. na swe rancIlki 
Chudzlka. a gdy Jaś oPOWiedZIał mu w ChudzIk kIwnął głową na z;nak że P t . . e.k.' WŁCiJSIIl'en1 !lJUtem., ale dmś ohciJał,a mi,eć 
wielkiej tajemnicy o odkrYCiu dokunanem w . ' , - os araJ Się go prz onac, ze po- . kn .. . ŚWI' dlków 1..LÓ b d 
walizce. adwokat Glowniewski z nie '"liado- poznaJe... , ., win]elIl rrutiJe zwolnić z tych karidan mał- 11, ,a1Wlęc~ .~ :ad ' <IL~ l1zy ę ą mo 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogo.. Z NIe moze pan mowlc? .'. żeńSIkioh... Pow~ecLz mu, że ia nlle j'e- gh ~ftem z~~W1al tzyĆ, ze w krytyczn€lj 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra- aprleczyl ruchem głowy. s't,ero stwO'rzOIf1a do małżeństw,a On I c Wil pIWe! ywCiJ a WiOlg61e poza mila-
dy ze strony Pakuły. szpieguje 11;0 w nocy. Gar~use'k wes~chnąl .ciężko. Wysz.~dl powinien, zresZitą, wi'edzieć to n~lep.iej.. s,tern,.. Zgóry, J)rzy~t,owywa.ł;a sobi,€ 
Okazało się, :te Pakuła przeprowadza Jakieś do drugl.ego pokOJU, gaZIe cullmt na me- _ A jeżeli się nie zgodzi?... ewentuaLne "al~1 ... . 
konszachty z przyjaCielem Księżniczki. Ka_ go hrabIa. . _ Jeżeli L'~ę n:ie '7ń"-.J,,,,,.'?.. Bo ,',a ~o. kwaetr.alOiSil1e ,ta sama pokOjówka 
rolem Zawidzkim, który pOledl mu. aby za· N ó? <>U U&l.KlIU Ś et ł 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- . - o, c z .. '. Udało się panu skło- wie.m .. : Wtedy... ZlI'OIbisz 00 będziesz u- o W1a cz:y a: 
jąc r.ię zemsty Jasia. nie chce się podjąć tej mć go ~o rozn;owy?... ważał za stosowne... - Auto cz,eka prze?- brCIJmą ... 
misji. Woboc tego Zawidzki zwraca się do . -:- NIe ... DZ.Iwna choroba .. · On prze- Miłolsz wci",r{ał """zez słomkę chłod- - Dobrze, zama,z zeJdę... . 
Księżniczki, przez którą niejeden m~czyz.na C t ł b ł d S . ..,,& "'~ ' Przystan ł d l t l odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- Ie Jes zupełme eZWła ny,·, tan Jest ny napój. . . ę ,a ~t'z,e 'US rem I zaczę EJ 

jomość z Chudzikiem i skłoniła go do pOpeł peWlIlie bardzo ciężlki.·. _ Dobrze .. , więc d.zń1Ś wieczorem?.. S'l..ę. powol:i prZelblel1aĆ, Włożyła naipięk-
nienia samobójstwa. . - I ja tak myślę.·. A ieooak lekarze ZastalIl,owj~ slię. Po ohw.i.m zapytał: ~l1e~'Sozą. siUJk1.e;nkę z mat,owego, rdzawego 

Księ:tniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w me mogą pomóc ... Nie wiedzą jeszcbe _ Gdzie ty będJz~esz?... JedwabllU. Wyg'1ąJdJał,il. mhdo i powabni,e. 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika. do~ładnie jaka jest przyczyna tej dziw. W Wier~bowle... DOlStotSowruny iko~o~ean kirupeluSlilk i woal-

Pewt1ego dnia powracaiacego od Ksfę:t- neJ choroby... _ Cóż t:o za miej,scowość?... k ,a. 'llIzurpełiMały J~ tO::!Jletę, Na rękę 
~~c~~~. Chudzika aresztują dwaj wywia- _ Gdzie wisi garderoba Chudzika? _ Niedrul~o stąd. Możesz pojeohać w~ęła ~~sz.c; de~Z)czowy, który w każ-

W Urzędzie Sledczym Chudzik dowiaduje - zapytał na~le Garbusek. aI\lItem, poci"l!giem. Lub dojaZldowym tI"aJll de) c'bwilh mcgł ~ę !przydać. . 
sie ku swemu wielkiemu l>!zerateniu od - W szafle.·. wajem ... Będę tam ~eikała na ci~bie w . TaJk wyek"':"llpOW1al!lJa pOIJechała da 
nadkomisarza Belzy, :te jest pOsądzony o - Mógłbym ją obej'rzeć?.. pa~aou... ~letrZ?OWa, gdzle czekał już n<'_ nią Za-
zamordowanie hrabiego Kazimieru Burs- - Proszę bardzo... _ W ni '''',acu.? .. U kOlńo?.. w11&1<.1.. 
'kIego. jego rzekomego oJca.~ y ... 'l & Kli f dn b ł 

Podczas rozprawy sądowej Jakiś tajem- Hrabia k arL at lokajowi zaprowadzić - No, przecie muszę gdZiie§ lILa de- e er . la te~o y mocno zdener-
nlczy "Garbusek" podaje się anonimowo Garbuska dl() sąsiedniego pakoju, gdzie me OZlekać, ipIl"awda ? ... Zn.aidę W'ię~ ia- WOWaJly, ~me PO'WLOdJłiO mu się w intere­
jako sprawca zamordowania hr. Burskle~. stały szafy. Ga,rbuse& otworzył jedną k1lś ptretekst że/by tam sd:ę dostać i ~a. sach, W blJurze wszyscy go unikali Sla-
Mimo energicznych po~zuklwań n9;dkomlsa- Z nich i wyjął garnitur Chudzika. Prze- czekrum n,a cle!bie. ry buchalter z okularami na czubku nD-
r~a Bełzy nie udało Się pochwrclć tajem- smtkał wszystkie kiesrenie. _ C . l .. był jb t11d b .~ sa pom-z<\,sał głową i mruczał: 
nIczego Garbuska. ani też stwierdzić kim N ... zy me epleg o y, 1:1 ry' y... m- N N' d 
on jest w rzecZyWistości. Chudzlik zostaJe , ie zmala:zl tam me osoblIwego. KIl- czekata na. mn~e w moim !pOtkoju? ~ ..... _ - ,~, no,;, 'le ~az, roszczę. tem:~, 
uniewinniony. lm starych biletów tmmwajowY'Ch, kil- - N~e... Musdany mahować iedm.ruk 1K!1iV:1Dl~ Się dZ!1lś nail':aZ:l... Na miazgę go 

Garbusek dowlad~Je się W medinIe o<l lm drobnych manet i podarty liścik .. · pewne śrooM OISbrożoośoi... z.gllllleC1~:.. . 
Pakuły. że Zawldzln j~t syn~ hrabiego Rzucił olkiem na białe skrawki papieru. - A !jeI:hell!i mnJiJe ~?... O ~hodmeJ wys~ed~ ze swego gabine-
I naTzywa kSlle wlaśclwie Włodzlmu~ra; Strzy- Ten liści!k go 'Lamteresowat Scho- _ ChodJzd o to w~alśnle ... ..L_ debile ~u, WIS1'IłJdJł do auLa i pojechał do domu . 
ga- opOrs . ł '. _, _ ,11 ' ~uy Pierws~ . r{ t' d dł 
Pakuła z dwoma SwYmi kompanami WY- WaJ strzępy dJo kieszeni i wrócił dlo hra- nte :u.aa>awi... Sądzę, że !pIOI8iiadal8Z tyle do . lu~! ~e&o pv: ~ll1e, g y wsze 

brał sie na "robotę" do pałaou przemy. biego. sprytu... IllJ1I09zl!u~!I~a, brzl11uato: 
słowca Klefera. - Czy znalazł 1)8111 coś clekav.nego?... - IGedIy mąt twój w:raoa oZ młasta?.. - P~ 1est?.. . 

Podczas tej roboty wstaje schwytany. - I tla!k, i nie.·. - odrzekł zagadko- - O Ó61me!j jest iuż w dJomru... Pl'1Jerarona pokOi]ówka od!p')wied'd a-
Za cenę uzyskanej wolności Pa.kiula zga- wo. - Więc będrzdestZ C7JEl!k!ad;a w W~em;- ła lekk~ dirż~cym głosem: 

dza się zdradzić Ga<rbus.ka I wolt,gn.ć 10 _ Cót to ma ZIl1Ia'Czy6? bowtie?... ' - NilIe ... niema ... 
do zasadzki . ,.. Km_l • - J ' • 

K I 
... k' Z ... _1.{ I - To ZJtLaClZY, te domyślam się tuf - Tak .. OClZ~ clę tam: z 'W!iJeI1k.ą. • eu:er spoJr~i:IJl na mą takIm WHO-

S ęL.oUlCZ a ODUszcza awru.= egO wy. .,. J łnA'i • ód ..1:_, łWwoś' kllem te ciJamki !Pl'1 b' ńł .. l 'hodzl zamd za Kiefera. mme]Wlęce ~ Jest paw choroby ~~et1P C!Ią... h' ze ~eI& y JeJ po p e-
Sąd oddalił sk8JI1gę Ohuclm&a, dom .... Chudzika·.. - Dobrze... Będę bam prz.ed cLzdte- ca.c: . 

ją~ego się przy=ma mu tytułu h.Mhlow- - Mianowicie? sią.tą ... Przygotuj się do pocLróty ... Druru - N~,ema? .. JCłJkto? .. Niema?! .. , 
eklego. _ Ghud'Lik ~osta:l zatruty, ale nie stamt.ą.d peWlllie wyjedlz,iemy... - NlJema... W~~;zła: .. 

Za.w,ooa:;!m., chcąc pozbyć się oetatecmie alkoholem! VI słoWCłJch Miłosza nie było jut daw- - D~kąd? .. N~ n~e mówiła? .. 
Chud,zlika, namawia Pakułę , który z nim czę- A czern?.. ne<j mdości, taką powinna była wywo~ - Nie... '.' 
sto t~az idzie na piia!vki, aby mil dolał do _ J"lkąs' nie"'''''''n''' trucizn"'. łać myśl, iż ~ J'es"'''''''''' bę, .J'ą .... , .. "......, _ - Dawno Juz. Jruk wyszł1a? .... wódki klika kropel tf'lljące.g.> płynu a: """'el "\ "\ ............ li .'W~...... P ~n}.J_ O 

- Któż to mógl zrobić?·. To prze- wą<1ni... Radość tę przesłaniała mu ipO- - o }"V'~UUlIllJU... czwar-teJ ... 
W.kutek tei truciz.ny Cbudzili ZIIl~ na cI'e z1>".n,..I-'" '. rbworność t"7JV:n·U, ~-~..! ... d.n _.lo_," ._ ......... 

cł!nlwaeZIIĄ ohOll'Obt, klt6rał ładea leicen tWe nJ\.lIll.u --/- JWK.lI~.... lIImIłI4 , --.......-

IJIDIU ~ - Niewątpliwie ... Nie trudno się )ad- ,dZIl4 'W'1eidZorem dOIklcma.'6. Dalszy ciąg jutro 



Jr~maD~W i n [a fJ aó~ i[ 
Slub najodważniejszego myś iwego afrykańskiego 
z młodą arystokratką angielską. - Par angielski 

wybacza córce, że uciekła z domu. 

nowy system wieZf~nny 
Zamiast telasnych krat -

warsztaty pracy. 
W miejs·cowości Lewisburg w st~­

nie Pensylwanja zało.żo.no. wzo.rowe W1G 
zlenle, które ma funkcionować na zu­
pełnie no.wych zasadach. 

Dyrektor wydziału. w!ezi~n~e,:o 
w departamencie sprawIedliwo.scJ ':\' 
Waszyngtonie - Bates. uwaza, ze 
dawny system więzień zawiódł zupet­
nie i że więzienie winno dać orzede-

'ez) W szpitalu w Nairobi z-nala:lt padJl powaŻiJlie na z:drowiu. Nie tra- Zmarły Andrew Rattrey 'lasłużył w wszystkiem więiniowi pracę. N~we 
swój epilog romans 53-letniego myśli- cąc przytomności umysłu, - żOna spro- zupełoości na miano najodważniejszego więzienie w Lewisburgu ma wła~~I1 : e 
wego i 25-leiniej córki prtra angielskie- wadziła samolo.t I przewiozła ciętko. myśliwego Afryki. Unikiał on jedyhie być realizacją tych zamierzell. 
go, ~tóra Wbrew woli ojca' rodziny po- cho.rego. do. szpitala w Najrobi, gdzie spotkań z lampartem, alibowiem na })O- Więzienie otoczone jest murem , we 
rzuciła ojczyznę, idąc za 1l1~ochanym lekarze dokonali bezzwłocznie zabiegu czątJku swej karjery to zwierzę raniłQ wnątrz którego znajduje się gt1SP !dur­
człowiekiem, l(tóry miesz:(al stale w Operacyjnego.. StaJn R,aJttreya poprawił go Ciężlko. s,two . rolne, zawierające ::onad 2(11,0 
dżunglach afrykańskich. się zn aC7!Ili e, gdy meoczekiwanie nastą- Od tej pory Rattrey wy~ał się o akrów. Znajduje się tam WZ0rOI'v t; u,. 

W roku 1931 przybył do L'ondymu pił 1roniec, spawoolOW.any atakiem ser- tym drapiemtku z wielkim szacunkiem, rz:,\dzona mleczarnia. inspekty, (,~r6d 
z Afr}'lki Andrew RaJttrey, myśliwy i cowym. podobnie jak wszyscy polujący w Afry- warzywny oraz hodowla nierogacizny , 
zarządz.ający posiadle.ściami para Anglji. Dopiero po śmierci jego lord Porness oe myśliwi. którzy uważają lamlPan1t6w Pontem w obrębie gospodarstw:t istn;e 
lorda Pornessa, w jednej z kolOO1ji bry- przebaczył swej córce. wzruszony do za zwieuęia najbardziej niebezpie'czne, je fHbryka J.1ebli, wyrabiajaca metalo-
tyjskich w Afry'Ce. głębi jej wielkiem uc,Zuciem i oddaniem. albowiem atakują o.ne ludzi, nie będąc we meble dla urzędów P:lfJ.stwo'h'v.:l1. 

Rattrey był szkotem, Iecz jako dJwu- W czasie choroby męża lady Forness- same atakowane. Jedynie wskutek wła- W ol'!rębie więzienia ll1aicini? S;~ 
d:.liestol'etni młodzieniec opuścił ojczyz- Rattrey aJlli na chwHę nie oipuszcz,ala ścrwej sobie krwio.żerczOścl. 12flO wi~iniów, którzy maia ś~ic;Jy re-
nę i zamieszkał w Afry·ce, gdzie cieszył jego łoża, nocując w s71pitaJu. gulamin pracy po 8 godzin ilien1J1'~, .Na 
się sławą najlepszego myśliwegQ. An- llllllllllllllllllllfi!III!11I11I1I11I11I1I111I11I1l11I11I1I1I1ll11I11I1I1111I11I111I11I111111I1I1I11I11I1I11I1I1I1I1I11I1I1I!1I11111111111111111111111111111111111111111111111II II II II II IIV strój w więzieniu w Lewls!Jur~u jf'st 
drew Rattrey liczył już 50 lat, mś cór- ,ie'f.wykle pogodny, a wietlliowie wy-
ka jego patrona, lady P'orness, zaIedwie rażai<, sit: z dużem uznaniem o trybie: 
22 la,ta, gdy oboje spotkali się w g1abi- MI-asto pod władzą bandy to" w, życia i regulaminie, który tam obowią-necie swego oka i poczuli do siebie go- ł zuje. 
rącą miłość z pierwszego. wejrzenia... _ _ ~ _ 
Mroda lady, dama w każdym calu, 'Lna- h'orz.. urzqdzIII. hll"UJowh-: W ho-
la dotąd Jedynie lwy i l'Wice sa'Ionu, to rmoloc:h _iejskic:h 
też opowiadaJI1ia RaJttrey'a Q życiu w . . .' '. ' 

strzał bez huku 
dżungli afrykańskiej wywarły na' niej r (x) BukM'etS.ZlŁ od cRruzsz,~go J~z czasu I mieJskich. .. . 
głębokie wrażenie· był 1eroryzowany przez ta1emmc.zą baJll BaiIlda była św:tetme zo:rgamz.o'Wana, Angielskie ministerium wojny zaj-

Wkrótce po pawrocie Rattreya do dę opry.sz'ków z k~órą ~o1ieja nie mo,g~a w: kanałach posiadała cały' ar~en~ł ~. muje się obecnie badaniem bardzo cie­
Afryki, młoda dziewczyna . skłoniła oj- dać "obIJe rady. MImo, z~ co nne ~rawle n!, ~?brze zaOpatrzoną ~p1z~,ę I ".pIW- kawego wynalazku, inż. Ronalda Chap 
ca, aby wraz z nią udał się do swych u~zą.dzamo obła~y w ró~..nych melmach, n1~ę z a~oholem: ~onl~w.az rabUSIe "!' mana, który utrzymuje. że wynalazł 
posiadło!Ści afrykańskich i z.aJPcllowal nte da~ały one Jedna.k za.dnego rezulta· d~le~ SIp~h, lUlb t.al sledz~e1t w kanała.cn, przyrząd, umożliwiający całkowite przy 
"na lwy". t? M~l~y. b~ł~ za:",sile. puste, a !ab.u- mleh Ont rOZlIllalte ~ romywtk~e. tłumienie odgłosu wystrzału karabino-

Nowy wynalazek angielski. 

Podczas ekspedycji myśliwskiej ro- SIe mIeli J~es !aJemn~cze s~hronl~nle. Między inn~mi ~acał. uwal!ę. wspan'l>Il- wego. . 
mans obojga zakochanych dojrzewał w Co n~c praWIe kl~~a mlesz~an,. 1:ądz to ły patefon 11 duzy W)'Ibor n8lJiI1O'W'Szy.ch Wynalazek Chapmana stanowi me-
takiem tempie, iż w przededniu zakoń- s~!adow 'Padało of~a.rą ChCIWOSCI rahu' płyt. wielką aparaturę, ważącą akoło 25 ~kg, 
czenia polowania nie wówiąc Q tern ni- SL?W. B~~a tu~yzowala r~W1!lwe~aml Odidział policji OItoczył wyloty kaca- I którą przymocowuje się dQ karabm~, 
k0mu, Obo.je wyjechali do najblizszego ml~szkar:cQwl zabIerała ł~ 1.taJemnlC;Z0 łów i część !pOllicji weszła do wnęifJr.z.a, bez uszczerbku dla jego równowagI. 
miasta i pobrali się. ~lkała, Jakgdyby zapadaJąc SIę pod 7,le- Bandyci jednak nie pozwolili się ująć i z Ten sam aparat w pOwiększonvch roz-

Gdy po powrocie młodej pary lord mię· bronią gotową do strzału czekali nadej- miarach daje się tet l'astorowa,Ć przy 
forness dowiedlLał się o ich malżefl- ' Pol.ic.ja nie mogła Wipaść na torQp ra ścia przedstawicieli władzy. Walka W! armatacn. 
stwie. wyrzekl się CÓI1ki i opuścił śpie- bth'i!ów. Do,piero 'Przed kiliku dniami wY' ciasnym kamale mogłaby się skończyć po; O Ue wynalazek Ch'apmana okaże 
SUlie Afrykę, nie żegnając się ani z nią, kryto kh kryjówkę. Do rpolirji z,głosHa rażką poliQji,JVDbec ClZ~9 _mwieJ.i .ię;! się Istotnłe dobrym, to nie ulega wąt­
ani ze swym świeżo upiecz.onym zię- pewna kobieta lekkich obyczaiów, która oni wycołąćO obJę.i~ nie może być pliwQści, te wywoła on przewrót w 
ciem. opowiedziała, że ma kryjówkę' bandy- również mo~, pon~e~az ~yci mają \ dotychczasowe! sztuce wojennej, co 'Y" 

Pomimo wielllkieJ Ifóżnky wi~u i Łów, na czele :których stoi groź.ny wódz duży ZCllpa'S żyw'I1OOC'l 1 oblęzen.1~ kana-j następstwie wywołać mote wprost nH1 
staJnu sp·ołeczneg'O, małżeństwo to było przezwiskiem Lola. Otóż kobieta ta była łów trwałoby zbyt dłu~Q .. ~M'a.z1Ie p?ltc- obliczalne skutki w czasie woinv. 
bardzo szczęśliwe. Andrew Rattrey za- rprz]'Igo'dną kompanką bandryTtów, którzy I ja wezwała dOi pOmocy mieJską straż ag 
mieszk8,lł WraIL ze swą młodą żoną w mając jej dość, pOiprmsrtu kazruli jej sobie I niową, wespół z którą przypuśC1ła szturm tiiIl~~ 
głębi dżungli, prowadząc w dallSzym pójść. Wzgardzona kochanka bandytów do kana.ów. Atak i~ak zoet.a.ł odpaa;ty 
ciągu żywot myśliwego. przez zemstę wyjawiła pOlicji ich kryjów prz·ez baJllldytów. Nalt'a7J.te kwa oblęż,elue. 

Przed paru tygodn~ami RatJtrey za- kę, Kryjówką to było ujście kanałów 
w 

Z ~ k t R "ROZDZIAL XV. ELEGANT. a Z 'O a C Z la NA CMENTARZU. Do.z.onoa c:ane.nt.ama i g118lbM!Z w i-ed-

'

6 Było iuż dOlb1"ze pod wlecZór. Drień nej oso'bi.e był lwlarwy i tm:ymal kirzywo ]1' był chłodny ~ dżdżysty. ~ec 1iIstopadJa głcrwę. Niewątpliwie pr.z..e«z.edIł w życi,.,l 
Sensacyjne przygody .. królowej świata podziemnego" 16) znaczył się <YWego roku mgłami i &ZI8ru- jaJkń.ś rues.zozę§liwy wypadek. którego 

gami nleusł,attUl,em1. Statt-y ameaJJtau-z, dJa.. śLady ~y w postaci widoczne na 
Stangretowi nie śpieszyło , się. Ko- ZAGRANICĘ. leJw za miaJSitem, na którym ~oozyw.a.ją całe tycie. 

nie szły wolno, prawie stępa. Gdy minęły pierwsze uniesienia ra- tYl~~o ciJaJŁa rub~ch - wydJarwa.!ł si'ę qesz- GrabaJt-z • kWo8(pił iii, ,z 0Itrw1aJrc.iem1 
Ujechali dobry kilometr. Zośka cią- dości, poczęli oboje nawzaiem zasypy- cze ba.11dmej smUlbnry i QpUSZOZOIly mt f1.lidl1cl.. 

gle rozglądała się, to na lewo to na- wać się pytaniami. Opoczner jakby nie ~le. _ Zamk:JIllięby 1ui amenł.alM. Jm za 
prawo - jakby kogoś szukała wśród istniał wcale. Opowiadali sobie nawza- W ml'eśde, .gdzziem.iJegd.zie Z18Ipa1lały eóę ciem1llO. Zamyb. się ~ ~e.M cietmno. 
tłumu ludzi na chodnikach. Dzieliło ich jem swe ostatnie przeżycia i cierpie- już świa<tła. Mrok spadał coraJZ ~ęsts.zy. DrzwiCZ!.lci .k.rur.e-ty uohyil.iły Idę. KtIOś 
już tylko niespełna dziesięć minut dro- nia. Zośka - w kryjówce. która jej wy- Mgły wl<llkły silę ooraz n&tej po mettn.L ... jak,by ~l1chał co m6wi dororoa cmen-
gi od cyrkułu. szUkał Kulawy Janek. Walek w are- Smutek chodJz1ł po Iwi.eci-e i ~ływał na 

Nagle z piersi jej dobył sie okrzyk szcie. stary' cmemtrurz ubogich wraz % ciemami ~ Chwm. drzwi kIaAlty OItwott:tzyły się 
pelen radości i przerażenia zarazem. Opaczner dał im się nacieszvć z so- DIOcy. _" ~ , bods'. nqłym, zcłJecydowialO:ym roohem i po s-e-

- Waluś! bą i nagadać. Znów zmienił kierunek . Pr.zez . Slaobo o.t14 wy "et lw.Dcłtme., ~ eamą ik:rastIą ibr.aany omen.-
Opoczner poszedł za wzrokiem Zo- jazdy. Jechali dQ jego mieszkania. Tam, u.LiJc~ę, WIodąCą clio cmentM'z~', posuwa- ba.J'Za mal'liIZł tlię młody ~ mężczy.ZI11a. 

śki. dokąd pierwotnie chciał Oooczner za- ł.a Slę (l~, s~cz"c 00 chwllla na Me- Był ubrany b, .w-aamile.. Nos:ii ~le 
- Walek idzie. Stać! wieić Zośkę. Wreszcie Oooczner u- równ~ClJach~, ktwe.ta. ~e padło ;esilenmte i mięldci weloro-
Istotnie: boldem chodni,ka. s·łaniaJąc znał, że czas rOZJ)ocząć rozmowę po . M1Ies~k,ańcy n~~yeb drewnł\a!k6w, wy klaJpelrt.uz. Tydko ll'Udhy owego wy-

się na nogach szedł wynędzniały i wy- ważniejszą. Me m()l~ silIę ~ć... K..au.ł18. w tydt 'bworndJe UlbM!lli~o mł<lK:łlzmet1oa.. jakoś n~e 
mizerowany Walek Cyk. ' sbrotloruch?1.. P~d7~ ~ł upmę.!o- _._.J\_~~ ~ft,J,.. Z ':-tło s"-"lem. 

- Co z wami będzie? Jakt'e ma- ne w ......... ę .1.", .. , ........ 1el'U •• oe na cmen- .LIUl.!""""""'" - 'y '~6 .... "'\1 
b ,__ bo!r" .... oiII"'hK ';-'.. ;~.1 . ~b? r"'! __ Ruoh." !te '-.ły k>alnciute, mało ftPlWII'Ie Zośka uderzy ta kilkakr~ wszy ę. cie zamiary? Przecież gdy nos wysta- 1.4l~ u 6~ 1 wyQID.euZIIJC_~_~_ , .. \.oGIe • '1..1': J ''''l~ .... .L._ • __ ,_ t'_:::..--

Kareta zatrzymała się. Zośka. nie lt- wicie na miasto zamkną was oboje, al- kawe ~ biległy m oretą & lad- ~I»e " W IKJal7;Ulyw.& rl8IZi1'e IILaIW WWlWO-

cząc się zniczem - otworzyła drzwi- bo przynajmniej Zośke. degQ nlieanad okna. Przechodntbe długo n.ijne. ':In 
czki. Wychyliła swą pięlmą twarzycz- śled.z1!li poj.a!7JCl wzrolci.em, ar! ndJe m<ilklł w Tonem roW'nllet.me ~ • ~ ~-
k ' t ś ot Ja' ZasępMy się tw8lrze obojga. Spojrze. b _.1_, . .....~...: _.....&. .~'-.-b sdbem pnz.emarwt!Jrunma ~eJka .z mbe.li-ę l glo no zawal . Ił na Opocznera, Jakby od niego wyjść oora.z . a'I'UZlIq gę.s ......... Jll"y...-u mrUUIIC ,," g". '. .. óc:ił 

- Walek! Walek! miała dobra, zbawienna rada. I Opocz- . KIlJl"e'ba ~ła ~ ~I. ~f~' s:lo =i(' meznaoomy r;wr 

Chłopak drgnąl w pierwszej chwili ner ich nie zawiódł. Wylotył im swój k bmył~~ W!rota ,....... 1 UH.. _ Co siJę pan t.aJk daie prosić, pan&e 
l skurczył się cały - Jakby gotów do plan. Muszą uciekać z Warszawy. Na to a S~~; ~ .z ;bata.. toekot ode- ~wy? Teraz fu! będzie w po1'IZądlku, 
obrony lub do uciec.z.ki. Powiódl Wm'O- niema innego wyjścia. Przebiorą się u vwał st głuohem echem ~ ci- 1llO ru;e7" .. 
kiem wokolo. Kto go mód WOł~~~;;~-ł n~go w je'gQ tymczasowej stancji i po- ęd · ego wieczoni N.&t me prtZ'1 I młOOlz:iIer1llec ~ł .z ~OiIletkd. 
Zośka tymczasem dawała mu UlaAI tern jazda. Zabierze ich do Krakowa. cl{od!.fł~ ~r.et ~ł % ibaJta. jeszcze Sfeibmą monetę.. • . 
powtarzala: Zatatwi fm wszystko. Przeprawi ich raz. gł()ŚIl,iej ! ~aJk!by &bara.nnilej, Huk, 1ak- DoZloroa uchyl.id: CZillip'ld 1 bez słowa 

- Tutaj! Tutaj! przez granicę. Trlko w ten ST>osób. bę- by kto z 1I"000001werru strz,elił, rozniósł się otworzył funtfkę .. 
Potem wszystko nie trwało nawet dą wolni. Zośka 1 Wa'lek-bezradm jak 'PO całym CDletlitaamu m!\lCąc cits'zę śpią- MŁod'Y czł,OWlieOC, który tak prędlko 

sekundy. Walek dopadł kare tv. Z hu- para małych dzieci _ spojrzeli sobie cych w 1l1Oig'iła.oh sne:m wieCZl11'Y1Il1. pohr.afiJł sob1e zjeooać dozorcę, zwrócił 
kiem zatrzasnęły się za nim drzwiczki. w oczy pytająco, po chwilli Zośka zde- POI ahwilli <:Lało się sł)'lSZeć skądś się w stronę ktllre!ty: 

Kon~~d~::r~d~stW~lek i Zośka padli cynowała się: ska-.zYipienń.e, jakby drzwi otwtiJe%'Mlyoh i - J.dz,iemy. TylJko prę dizerl , bo i bak 
sobie w objęCia _ ()pocznex; wz(1ychał - Dobrze, jedziemy z OO15ą. N1ecll cięż~ie ~roki !"()zległ.y się na żwn-z,e ~ó- 111e mamy CZlaJSU. 

ciężko. Wszysiko stracone!... się co chce dzieje l WlneJ alel CilllentrumejJ. (Dalszy ciąg jutro). 



Cy-p 
Decydując~ bramka pada w ostatniej • 0, 

mInUCIe gry 
.. Berlin, 3 grudnia sy!Juację pod bramką niemieCik~ stwa- dym razem nad bramką. Niedługo potem. mniej grożni, nii s'obie wyobrażano. 

~ a. wJ!eJ,klm P{)czt{)wym stadjcxnie w \ rza;ą po,lacy już w S-ej minlUclE~, jecLnaJk I p'a;zurek przebija się p,rZ0Z obrOil1ę nd,e- Polacy potrafili przez cały czas zacho­
B erhz;I,e, nnegr:my został w ni.e.:lzi1elę po I Ras,selberg odlbiera piłkę i przenosi na miecką, podaje do Urbana, któ1"y prze- wać grę {lrWlartą, przyczem okresami 
ka'z pI.erwszy mIędzypaństwowy mecz pił stronę polską. Prawoskrzydłowy : Leher sbrzeliwuje z kiJlku krOlków. nasza przewaga była bardzo znaczna 
~r6kI Po,1ska-~iemcy. 01br~ymi s.t~- przeb~~ slię. p,rzez ()br,on~ pohków, a:le W na.stępnych minutach prZ-tew>1łlga • 

d~o.n był wypełnIOny d,o o.statmego mle}- sŁrz,ał Jego Jest za wysoki polaków sta;je Slię ogromna. Bramka Nie- Orena lawo1'ł:n 'l ~'6.'lDl 
sca przez 50.000 w1dzow N a -rvbuillte p l l"" , 't bl' . '.], '" '" y • ~ "" WIJ h ' . 'd J" • '. L. o; acy poowo l DorząsaJą Stlę z prze-, m!lec Jes o' ęz.ona 1 znaJu!uJe Silę w Clą- Z . d' Al" k' l· 

on{)cl"oW~J znaj owa. l SIę m. ~: ze _ ,tra- wagi prz e ciwni,ka , a nawet rprze1)row~- głem nh~beZlpieczeństwi.e. Niemcy ogra- naszej ruzyny lJans l \\,' l)J'.al11· 
ny PolsIo: : poseł R. P. w BerllnIe J.tpski, cLz,~ją n~ebez'Pi>Elczny a-la;k, 7..D..kończony niczają się jedynie de ebrony. ce byl b~rdLO dobry. Obrona meco 
w otOczeniU członk6w ~os71stwa, kOnsul I nllelce,mym s,trzałem Pazurka. Dwutysieczna kolonia polska dOtP~n-1 słabsza mz z ;vykle, przyczem 13ufancw 
generalny R: P. Gawronski, przewedni- W lO-teń minucie Włecl.a.rz marnuJ'e ńUJ'e na1s'zą drużyn"" okr7Vkami mimo tl> tym razem był lepszy od Martyny. 
CLący PolskI ńO Z . k Piłl' N' . ' j li '< -r' 'd . t -d b' k 'd . b -d .. , e~ w1ą.z u u. ozne), znowu brurdzo dogodny moment pod wyni.k mecz,u jes't ciągle bezb>t"Bmkowy. g yz wal e OlS tQ \VI oczme al zIeJ 
genż Boncza:U~do~Skl,. ~łk Glab15z i in. bra~ką ~kmie~ą: .. . Y.T pewnej 7hwili ~artyna ule~a po. mu odpowiadato. . . 
b li, e ~VI;on) memlecl(JeJ, t;.a mecz przy- W 5 mInut pOWIe), Matlas strzela nIe- wazneJ kontlL7.)i i traCI przytomnOsć. Sa- Pomoc praco~Nlta 1 dob!a. 
\: mJDlSt~r. prOpag~dy \Joebbels,. szef : uchronnie głową w górny róg, ale bram- nitarjusze chcą go nawet znieść z boiska Z ataJku MatJas byt .n~Jle?sZY ob o ~.; !:u lne~~ mlDJstra ReIc~swehry. Relche- J{arz niemiecki Jacob, ratuje wprost cu- I ale po odzyskaniu przytomności, Mar'1y- , Urban~. Narot grat lepiej mz na I~O­
f t / p i~d~ c~ący Nlehlieclt1ego K~- downie na korner, Polacy mają jeszcze I Da odtrąca sanitarjuszy l pozostaje de l przcdll1c~ meczach, ale ustępował zae-

m. e~~ O Jmpł,sklego, Levald, Zarząd Dle dwie okazje zdobycia bramki ale bez l kOaca na b. OiSk.U I cydowame swoim kolegom 'I- ataku· 
m1eCJlle"o zwJnku pi·ki ",,' . J- '. '. , ,p...n. - l s' b d -l ..& _. 1 n.,~ncJ W ~Om- skutku. W ost,t'tmch S-ClIU mmuf,acb, gra slta,e azurOl\. gra la o prze przerwa,. 
p eS~ ~,t. d. Od 20-tej minuty, niemcy dochodzą. się bardziej wyrównana.' ale yv drugiej ~oło:vie był ~ardzo. Dr~-

• LJ
b 

'Jon ud~ko'l':O'w~ny .by! sz.f"n~ara: do gło..')11 i do kon.' ca pierwszej połowy, Część publiczności opuszcza boisko, I COWlty, poprawIł SIę z.naczl1l1e. Najslao-
ml o arwach polskIch l nlemle~klch 1 mają lekką przewagę, niewyzyskaną ~ed sądząc, że wynik nierostrzygnięty pozo- szym graczem na~zym był Włodarz. 

nak cyfrowOo. stanie do końca, ale dosłownie w ostat-I Najlepszym na boisku był Mysiak. 
Ws>zysttk~ea.taki przefProwa,dz.a,ją oni niej minucie, Rasselberg strzela nie- Warto podkreślić, że gra była ładna. 

lewem skrzydłem przez Kohiersky'e~o, uchronnie x 3 metr6w bramkę nie de pokazano sl-ereg pięknych, pierwsza-
Po zmianlie pó , niemcy ro,zpoczyn.ają obrr>ny. rzędnych akcji, przyczem grano fair po 

grę, przeprowa.dzając kiIlika niebeZlpiecz- Wśród publiczności nLemieckiej zapa dżentelmeńsku, w s.poscb propagalldo-
nych ataków, polacy jedn:Lk ~zybko się I no"na;ł nie<bywały entuzjazm, Koledzy ca wy. 
Ootrząsają z chwilowej przewagi przeciw- łują szczęSliwcge strzelca, ld6renlU się Gdyby nie prześladujący nas pech· 
nilka i przez całe pół gocLz:ny illi.cjują uO.alo rozstrzyg:nąć mecz na korzyść Nie wynik byłby zupp1nie inny. 
wszysbkie ni~mal akcje, miec. OrkiC1!lŁra gra niemiecki hymn Przed zawodamI drużyna polskCl 

W 6. 7 i 8-ei minucie cLrugiej połowy, narodOwy. wzniosła okrzyk na cześć drużyny nie-
pohcy mają Dkazję 6trzelerua alŹ 3-ch Ogólinv wvnik meczu zatem brzmi: mieclkiej, 
bra.mek. 1:0 (0:0). W ynik ten jest dla nas bar- Zawody prowaGzit bard.w dobrze 

WłOodaorz i Urban przen~zą z.a każ- dw zaszczytny . Niemcy okazali się szwed Ohl$s on. 
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Jak spędzają czas p:łkarze pol'sty Ber ~n e. 
BUtANOW 

(Od specjalnego wysłannika .,Expressu") 
. . Berlin, 2 grudnia. linja pomocy, w któret bracia Ko1:larczy~ t i liczy na n!ls~ sukc~. ,. był jednym z najlepszych zawodników 

w zespole polskim. Jest ~od2ma 8 WleCZ<'lr. Gracze po.tscy kowie nie mają je-szcze następców, a siły l Na przY)ęcm, kto re wypra" !1 ł n1!n. 
5tpOŻyW3.ją właśni'e kolację na dole w re- ich s,ię wyczerpują. To teź największa l LipEki dz isiaj pGpołudniu, widać było, ja 

zielenię. POogo-<la była piękna, "łonccma sŁauracji hotelu "Central" , Dziennikarze nadzieja niemców leży w lem, że polacy: ką radOIść sprawiUby nasi piłkarze, gdy-
przy 5-st,apni.owym mrozie. Boi.sko twaif- I polscy pracują pełną parą na pierwsozem opadną z sił po przerwie . I by wygrali mecz. 
de i śliskie, co od.biło się ujzmnie na piękze, zc1a.j<\c relacje z nastrvjów, P<'JllU Ws.zędzie. zami,eSZCZBne są fotograf je Na przyjęciu tern obecni byli VJSZy~C)' 
grze. - Między tłumami znajdowała się jących przed meczem drużyy pols.kiej, dokonane na dworcu lub! dygnitarze związku niemieckiego pp: Lin 
rÓwl1.j'ez .Im1onja polska w liczbie c koło ,Za osiem?aści~ gDdzin . roz.p~~z;tie się w h~ lelu, .. I n~m~, ?Cand~r, Birlem, Bauvens ~ i:~: -
2,000 osob, Wielka batalJa, ktora w tel ChWlh Jest n.a PItSma Wleczo:ne pISZą całe strony o Z!awlł S I ę tez dyktator &~,orlu mzmlec-

. Punktualn~,e o godz. 2-ei popoł. na ustach całego Berlina. Olbrzymi.e afisze . meczu. Nie jest to już zwykła reklama k !cgo. v~n Tscham:mer-Oste~, 
bOllSko wybiegła drużyna p·obka w czer- Polen·DeuŁchland figu:ują w ('ałem m~e- meczu, ale fachowe omówienie gry i ho-l NiSkI pan w mundurze hltlercwca roz 
wonych kostiumach sp1J>rtowych, witana ście, Wszystkie pi,sma zami.eszczaią n:l roskopó'oV wyniku, Opi.suje się dokładnie mawia ~ zainter~sowaniem.;; każo.ym z 
burzHwem: oklaskami, Or'kiestra S. S, naczelnych miejsach dodatkowe wi<!do- SZ8Jnse drużyny niemieoki.ej i stwierdza, ! graczy l wypyt~Je o rozmal~e szczegóły 
odegrała hym .naredOW-j pOlIski, którego mości o po!'ski.ej drużynie. s,ię jednogłośnie, że nie przedsta.vl'3.>ją ze s'po.rtu po~sl{1e~o. 
tony .. poraz pierwszy były słyszane w Ta.k np. w ,.VOlkischer Beobachtung' się C'ne zbyt różowo. Jednocześnie jed- R~n~., cLruzy~,a ~o.~ka ob,wożon~ był~ 
Berhnle. I czytamy, że drużyna polska jest barcLzo nak dają się słyszeć głosy, że może właś po .ntlesCle. ZWIe~zl1:~my mIędly mneml 

OJ.brzymi tłum widzów wstaje z miejs'c s,iJna, nawet lepsza od tej, która pOtbiła ni,e mecz z Poleką bęcLzie podkreślen.iem ~zkołę wychowama hzycznea!o w ro:!za­
a wle.Iu s 'aluŁowałD podniesieniem ręki Czechosłowację 2:1. Polacy są dobrzy dobrej formy niemców., która zaznaczy. J~ nasze.go CI~F. Tu,. rzecz prostu, 
do .l!óry. J techniczrue, grają wedlu)! zasad sZ'koły la się już na meczu z Szwa.jcal1ją. me.~cy ~Ie mogh nam zfllmponować, zda 

W chwi,lę później, na boisku znai<lt:je I wiedeńskiej, !.tracze wywDcLzą się bo- Zainteresowanie meczem jest OogrDm- i wall . sobIe zr~szt~ z. tego sami sprawę· 
s.ię drużyna ,n.iemi,ecka w czerwonych ko wiem głównie z Krakowa i Lwowa, do- ne. Stadjon pocztowy jest wyprzedany, j 1 ereny obmplJskle. są ~arazle rlnko-
szulka.ch i bi,ał)"Ch s!po,denkach, wi,tan1' kąd fo{),bbal austriacki dOitarł jeszcze o meczu mówi się wszedzie. pane, . pOIkazano nam Je?yme plany. 
oardzo burzliwie. przed wOojną. Słowo "POIIska" jest w Berlinie wy- . WIeczorem,. po przyjęciu u posła Lip-

Kapirl:an cLrużyny polslHei, Buh,n(Jw, Bardzo chwalą lu atak pols,ki i obro- mienia.ne lak CZę6tO, jak n~gdy dotąd. - skiego, udała Stę cLrużyna. p~lska do Win 
wita się z kapi.tanem drużyny niemiec- nę, wSipDminając natomi.aJ&t, że słabą jest KOolon.ja polska zaś jest podekscyt{»wana tergarten? na przedsttawlellle, a putem 
kiej: wręc~aJjąc mu kwi:a,ty, ponczem obaj .. ________ na zasłuzony wyp(l~zy~ek. , 
kaJI>1 tan OWl e przeds1tawiają się szwedz- ~y wszys~y, t; J, kler:owilIcy ekspe-
kiemu sęd~iemu p. Ohlssoalowi. Walcower dla WKS. Smigły Poraika i zwycięstwo dycJI .o;az dz~,en1)1l~arze, Jesteśmy COr:1Z 

Przebieg gry 
h k - t ba,rdzle.l p odmec ent. 

Czarni nie przybyli na mecz o eis ów Troppauer Eislaef- Za parę godzin, rozstrzygnie się 

Na gwmdek sęcL~o, rozpoczyn,a sdą 
gra. PoLacy z.dejmują C7.e'rWOOle swetry i 
do końca meczu, gra1ą w białych koszul­
kach i czerwonych spodenkach. 

do Wilna vereln na Sląsku ws.zy.stko, za parę godzin będziemy wie-
Katowice, 2 grudnda. dZleh, czy footbal polski wywalczył so-Mecz z cyklu rozgrywek o pozosta­

uie w lidze między Czarnymi a WKS 
Śmigły odgwizdany zostal przez sędzie­
go p. Schneidra z Krakowa jako wa1ćo­
werdla drużyny wojskowej z powodu 
liieprzvbycia do Wilna Czarnych. 

W soootę wieczorem o godz. 20-ej bie dalszy szczebel ku górze w hierarchji 
!Ja sztucznem lodowisku w Katowkach światowej . R. Mosin. 

W ciągu p1erwszych S-ciu mit1lUt, gra 
?ze ba;dają się wza;emnie, Tempo gry 
Jest dość wOolne, gdyż tWliJTdre i śl,iskie bo­
isko n:i~ pozwala na gwałtow.n.ieqSlze lub 
szybsze akcJe. Pi,e.rwszą niebez.pieczną 

W Pabjanicach rozegrany zostal w 

Mimo 10-cio stopniowego mrozu, pa­
nującego od kilku dni w Wilnie publicz­
ność zjawiła się dość licznie na boiskc, 
doznaiąc niemitego rozczarowania. 

odbyt się mecz hokejowy między era .. 
covią a reprezentacyjną druiyma. opaw­
ską. 

Zwycięstwo odniosła Cracovia w sto 
sunku 3:1. 

Honorową bramkę dla gości zdobył 
Mattem w trzeciej tereN. 

• • * 
dniu wczorajszym ostatni mecz piłkar- Zwyci"stwo GedanJI 
ski o wejście do klasy A między miej-" Drugi występ hokeistów Troppauer 
scowym Sokołem a Kaliskim Klubem nad Wawelem Eislaufverein na śląsku z reprezentacją 
S t Śląska przyniósł im zwycięstwo w sto-

por owym:. . . W piątek wieczorem rozegrany zo- k 
Spotkame zakonczyło SIę ZWYClę- , , _'. sun u 4:1 l3:0, 1:1, 0:0). 

stwem Soko~a 3'1 ('J ' l) Do klas" A ok' " stal w Gdausku mecz bokserskI o dl u- C" l' ł .... t,. _. . .1 l ~ .. . . zesI mle l przez ca y czas gry zna-
gu łódzkiego awansuje Kaliski Klub zynowe 1~lstr7ostwo PolskI pomlGdzy cmą prz ewal!ę, której nie potrafili ied-
Sportowy, posiadający najlepszy stosu-I krakowsklln Wawelem a gdaliską Gc-. nak n;!powiednio wykorzystać z powodu 
nek bramek. l danją. przell1 '~" 7 ? \1 i a sobotnim meczem. 

Bokserzy brneńscy 
dwukrotnie pokonani na Siąsku 

W spotkaniu bokserskiem w sooot<; 
między reprezentacją Brna a mistrzenl 
Śląska P. K. S. zwycięstwo odnieśli po· 
lacy w stosunku 10 :6 . 

Walki stały na wysokim poziomie l 
były ciekawe. 

W drugim cLnń,u pobytu n.a śląsku, 
bokserzy brneńscy p'()konani zO$taJ: 
przez reprezentac j ę śl ąska w stoCjunku 
11 :S. - Z ważniej s zych W-;'o' k ów za.n-:>­
tować naieiy zwycięsl -. CI r ·;:.zz k. G. 

Rudz,kiego nad Zeli.'1ką w d rugi~m 
starciu. 



totnicy amerykańscy Settle l Fordnay na swym balonie' stratosferycznym 
oSiągnęli wysokość 17.500 metrów I wy lądowali w okolicy Bridgetown (stan 
New Yersey). Jak widać, odważni lotnicy, po wylądowaniu, mieli wielce roz-

radowane miny . 

, 

W Indjach hOlenderskich złowiono olbrzymią jaszczurkę, która ma S mtr· 
długOŚCi i waży 185 kg. Po l miesięcznym żywocie ten nlezwykly okaz umie­

szczono w muzeum zoologicznem w Nowym Yorku. 

W belgijskiej kolonji KongO wykryto I 

85 tajemniczych morderstw, dokona-Ii 
nych przez t. zw. Sektę Lamparta. Na i 

zdjęciu ręka tuziemca wraz ze sztucz- l 

nemi żelaznemi pazurami lamparta. 

Z Okazji międzynarodowego kongresu 

Zdjęcie przedstawia nowy 10·000 tono wy krążownik amerykański "Tuscato- i lott~~g~y';,U~itZ:.p:1j~:j ~:i:tt.>cz 
osa", chrzest którego odbył się w dn. IS-go listopada r. b. 

Codzienna nowelka "Expressu" wiła się w .,Wiktorji". . ł - Ale pisać o m.iło,ści pam potrafi-
W ręku tr0"lnata dwie czerwone ~rWJało się jej. 

- kameIje·.· Nie odpowiedział jej. Spoglądali 50-zerwo e .... e me Gdy usiadb przy jednym z bocz- bie dłu&10 w oczy. 
, If}J ~ nych stolików. poczęła uważnie rozglą- StellLa zdawała już sobie sprawę. że 

- Kocham Panią!·. Już od roku, od wywal już jej swą miłość. dać się po sali. Zauważyła wielu zna- temu mężczyźnie nie potrafi się oprleć. 
teg-o dnia. kiedy Panią poraz pierwszy i Ale żaden z nich pami Stelli nie ~a- jomych. szczególnie mężczyzn. Ale któ- I Do tej pory była wie<rTIa męilowi· Ale 
ui'rzalem. Czy Pani wie, że Pani jest I interesowa!. A ten .nieznajomy ktorv ry z nich był tym tajemniczym wiel- teraz przecież spotkała mężczyznę, o 
dla mnie wszystkiem, że gdyby Pani I tak pięknie pisa! o swych uczuciach, bicielem? którym mrurzyta crułe życie. 
nic byto na świecie, nie potrafiłbym II nie podając swego nazwiS'ka, zacielka- - Witam panią, pani SteNo - u- - Do jutra .. · - powiec1ział Andrzej 
żyć· Te słowa brzmią bardzo banalnie" wit ją ogromnie. słyS'z,ała nagle tuż za sobą jakiś męski gdy się rozstawali. 
szczc~ólnie bodaj w liście, wiem o tern I Zaciekawienie pani Stelli spotęgo- głos· Przez c~ła. noc SrteNa nie mogła 
doskonale. Ale nie miałem ilmego wyj- I walo się jeszcze bardziej, gdy nazajutrz Młoda kobieta drgnęla odruchowo i zmrużyć olka. 
ścia. Spotykam Panią bardzo często, nadszedł drugi list. Anonimowy wielbi- odwróciła głowę. Gdy rano mąż u:dał się do pracy, 
nieral nawet ze sobą rozmawiamy, ale ciel 'mów pisał o swych gorących u- To był Andrzej Lerin., jeden z licz- wyciąg1nęła 'ZJe szlkJa.tulki wszystkie, 
nigdy nie potrafilem się zdobyć na to, czuciach, nie podając w dalszym ciągu nych znajomych, z którym łączyły ją starannie przechowyrw.ame listy i czy-

by przed Panią 'Zwierzyć się z mych u- nazwiska. bardzo luźne si1osunki. Do tej pory nie tata je do obiadu. 
czuć. I chyba nie potrafię. Boję się, że Trzeciego dnia znów otrzymała list zwracała nań żadnej uwagi. Nie spo- A po południu spędziła w garsonie­
Pani b~dzie ze mnie kpiła, że Pani i tak codziennie w ciągu dwuch tygo - ) strzegła nawet, że jest dość przystoj- rze Andrzeja. To były cUJdJo.wne nieza-
mnie odepchnie od siebie. dni· Anonimowy wielbiciel. błagał, br ny i ma piękne, stalowe oczy· pomniane godJztny. 

Dlatego właśnie piszę ten list i nie I nie niszczyła jego l~stów. .. Ale ~. razem. oC'Lyw!ś~ie nic _ już Gdy ~ieczor~ ~6cila do domu, 
pc.daję swego nazwiska· Jestem do t'e- Stella nie miała J.edn~k wcale takle- me usz!o Jej uwagI .. P~zeclez przypusz- p~zypommał~ sobIe, ze ~Utpełnie zapom 
go stopnia ostrożny, że piszę na ma- go zamiaru- .Pr~eclwme . p,rzechowy- czała, ze on ~łaśme Jest autorem ro- mała pomÓWIĆ z Andrzejem o jego Ii-
szynie. bo się obawiam, by Pani nie wała wS'zysVkle . lIsty z. wlel~ą. staran- maJntycZlnych h~tów: .. " stach.. . . 
ro:':noznC1ł8 mego charakteru pisma. nością i czytała Je po kilkeldzlesląt. razy -:- J~ka ~alll dZISIaJ >es,t p.lę.kina - !'Ja.zaJ~i1rz mno, ku llIeZmIernemu 

T'lk brzmiała treść listu. który prze - Jutro około godziny szóstej po pOWledZlelł CIcho, Sil}oglądaJąc Jej w 0- zc!:ltwlelllu, otrzymała jed!nak znów list: 
czvt;ra z samego rruna pani Stella, gdy po!udniu przyjdę do kawiarni "Wiktor- czy - Strasznie mi się podobają te - Najdroższa moja! - pisał wiel-
jcs:~cze leżała w łóŻiku· ja" - napisał pewnego dnia -:- Bl~gam kameUe. ... biciel - Dlaczeg? Pani ~ m?ie zalkpi-

My[~I,ała o taj'emniczym adoratorze Panią, by Pam przyszła. Jeślt Pam 00- Stella zarumlemta SIę po US'Ly. ła? Pnyszła Pam do kaWIarnI z kamel-
dość długo. czuwa do mni.e pewną sympatję, m.imo .- Dlac:zego pan w t~n sposób do jami.. l!ciesz~łem się strasznie i chcia-

Kim mógł być ten mężczyzna? Wie- iż ~ani ~ie WIe, jak wygl~dam, mech mme mÓWI? - .spytelł~ n!e~al szepte!ll ł~ JU~ podeJŚĆ .. W qnm. momen~ie przy 
działa. że jest ładna, że wielu mężclyzn Pant zabIerze ze sobą ~wIe clerw~:lIl1e - Dla~ego, ~e pa:~1 mI SIę. straszme ~Iadł SIę do Pam jakIŚ Inny męzczyzna 
star~ się zdobyć jej względly, przecież kame!j~. Wów~zas 'podeJdę do stoltka. pod~ba .. NIe śmIałem Jed!lruk mgdy tego l wszystko było st~acone. 
jl1Ż nieraz m~ż był o nią z3;zctr?Sny. Liczę J~Ż godzl~y I m~.rzę o naszem IPowledzleć .. Kocham pamą· Ac~, gd~- Stel1~ podarta lIst z wściekłością. 
Wszyscy jednak adoratorzy dZIałalt zu-Ispotkamu. Jak Ja Pamą kocham!.. bym potrafIł w słowach wyrazIć mOJe - NIezdara! - pomyślała - A An-
per~ie otwa'fcie, niejeden z pośród nich Nazajutrz o szóstej pani SteI.ta zja- gorące uczucia.·. drz.ej jest czarudącym chłoPcem! 

Prenumerata: z kosztami orzesvłki oocztowei zł. 3~. 50 miesiecznie Ogłoszenia- w tekś~le 50 gr. za .wiersz _~iiimetrowy (lIa stronie 4 sZllalty), 
• nekroloEI 40 \l:r. za wIersz mlh.m. Drobne: za słowo 15 (T'OSZJ', 

naimnieisze zl. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe 10 l;TOSZY. najmniejsze zl. 1.20. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo "Republika" sp. z 02I'. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


